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Jubileusz Konopnickiej.
L w ów  20 października.

W  uzupełnieniu depesz zamieszczonych 
w  porannym  num erze, o jubileuszu M arji Ko­
nopnickiej, podajem y jeszcze p r z e s ł a n y  
n a m  t e l e g r a f i c z n i e  spis delegacyj, 
które składały hołdy jubilatce, oraz przem ó­
wienia, wygłoszone podczas uroczystości w 
„ Sokole*.

O woż składały jeszcze jubilatce ży czen ia : 
Krakowskie Koło literacko-ar ty styczne, ucznio­
wie akadem ji sztuk pięknych, dyrektor teatru  
miejskiego K otarbiński, który złożył uzyskaną z 
wczorajszego przedstaw ienia kwotę na szkołę 
ludow ą w Kończycach, te a tr  ludowy, krakowskie 
Tow . muzyczne, Koło Polek w Kołomyi, za­
rząd główny Tow arzystw a szkoły liliow ej, k ra ­
kowskie Kolo Tow . ped. szkoły ludowej, Stow. 
nauczycielek, Tow . m iłośników historji i za­
bytków  K rakow a, kursa kobiet im . Baranieckie­
go, słuchaczki uniw . Jagiellońskiego, dziatwa 
szkoły ludowej w Pokąśni, Kolo arty stek -m ala­
rek polskicb, T ow . gim nastyczne .Sokół* w 
Krakowie, młodzież szkół średnich w  Krakowie, 
gim nazjum  żeńskie w Krakowie i t d.

Przem ów ienie pana  B a r t o s z e w i c z a ,  
które rozpoczęło uroczystość w .Sokole* brzmiało 
jak  następuje :

M ow a p. B artoszew icza.
D esL jn a  P a n i!  Im ieniem  kom itetu, który 

się zajął urządzeniem  Twojego jubileuszu, po­
w tórnie s tład am  Ci najserdeczniejsze dzięki, że 
uczyniłaś zadość naszym  najgorętszym  pragnie­
niom i stanęłaś w śród nas w tej chwili, która 
jest uroczystą zarów no dla Ciebie, jak  i dla 
tych wszystkich, dla których dzień dzisiejszy 
jest dniem  św ięta poezji naszej.

Poezja je s t najdroższym  kwiatem  twórczo­
ści um ysłowej, jest sławą i chlubą każdego na- 
•rodu, s tąd  też wszystkie społeczeństwa otaczają 
ją  czcią. — Nasza zaś poezja m a szczególniej 
wyj ,tkowe p raw s.

Uległszy brutalnej przem ocy — nie w sile 
fizycznej, ale w  sile duchowej widzimy dziś rę­
kojm ię naszej przyszłości. — .S tąd  poezja sta ła  
się potężnym  czynnikiem  w życiu i odrodzeniu 
□aszem.

Karm  cielka pokoleń, pocieszy oielka w  chwil 
bolu i zw ątpienia, stała się dziś jedną  z tych 
gwiazd przew odnich, k tóra w ciem nej nocy 
pnow*tLi o n  t o  -tej wyjaśniającej się przyszło­
ści. Przedziera się jako światło do lochów wię- 
z ennych, ogrzewa serca ginących na Sybirze w y­
gnańców . Zanosiła dobrą wieść i balsam  na 
rany , była stróżem  i sędzią sum ienia narodo* 
w ego, pirściła i karciła, wzywała do pokuty i 
nagradzała, błogosławiła na bój i przykładała 
swoje białe, czyste dianie na czole zm ęczonych, 
podtrzym yw ała wolę naredu , złożyła wreszcie 
w wszystko ducha swego.

Dlatego jest odbiciem pragnień narodu, je ­
go m arzeń, wszystkich jego tak  rzadkich chwil 
prom iennych i wszystkich, częstych niestety, klęsk 
i niepowodzeń.

P ce ija  nasza polska ukochała sw oją ziemię 
i swój naród  — a ten  uko hal taż swoją p o e ­
zję. i ;  toż, kiedy przychodzi jej święto, zebra­
ły się wszystkie dusze wierzących i miłując] ch 
aby w  bratn iem  kole zgodnie i wspólnie czcić 
jej uroczystość.

Dz e ń  dzisiejszy jest dniem  takiego święta 
poezji naszej. Społeczeństwo nasze poczuwa s'ę 
do obowiązku uczcić rocznicę 25 letniej pracy 
Tw ojej, d o sto jn i P an i! Bo widać w Tobie 
przedstawicielkę naszej poezji! Bo jesteś Pani 
— jak  słusznie powiedziano — ptakiem  szero-

koskrzydlym, drzewem, które wysoko wystrze­
liło w  lesie rodzinnym , sław ą Polaka i pieśnią 
w ieśniaka. W ładasz duchem i m ow ą naszego 
narodu  jak władali wielcy wieszczowie, L u­
tnia, k tórą po nich odziedziczyłaś i w Twoich 
rękach wydaje całą pełnię tonów , umiesz tak 
śpiew ać jak  i płakać, umiesz natchnąć tak sze­
roko i potężnie i jak  oni umieli.)

Stałaś się pani niejako w arow nią naszego 
języka. — Za to  ci cześć i c h w a ła ! — ale to 
jeszcze nie praw o do miłości. — Tę odczułaś 
wielkiem sercem Tw ojem . — Już w zaraniu tw o­
jej młodości złożyłaś przyrzeczenie, że będziesz 
latać jako p tak  zraniony, nisko nad ziemią. — 
I dotrzym ałaś swego przyrzeczenia. — Pieśń 
Tw oja objęła w ram iona miljony sm utnych, nie­
szczęśliwych i upośledzonych. — Tylko wielkie 
serce jest zdolne do tego. — Do s e r c  m a ł y c h  
nie dochodzą jęki nieszczęśliwych, one są obo­
ję tne  na ciężką walkę nieszczęśliwych, wydzie­
dziczonych. — Miłością swoją objęłaś lud p i l ­
ski, stałaś się jego przewodniczką, jego tryum ­
fem. — Jem uś poświęciła najpiękniejszą Tw oją 
pieśń o panu  Balcerze.

I w tym ludzie pokochałaś cały naród. A 
dla tego ponieważ naród miłością swoją objęłaś, 
więc naród dziś za miłość odpłaca ci miłością. 
W  jubileuszu twoim dostojna P a n i ! biorą udział 
wszystkie prowincje naszej na trzech krzyżach 
rozpiętej ojczyzny. Przybyli tu do ciebie dele­
gaci m iasta, które było daw niej stolicą narodu 
a jest dzisiaj strażnicą najdroższy, h pam iątek 
naszego narodu . A obok tych są delegaci z tego 
drugiego m iasta tej żałobnej wdowy, która w i­
działa Trzeci Maj i wielką noc listopadow ą. Od­
bierasz kwiaty uczucia z U krainy i słyszysz echo 
miłości z tej ziemi borów , która wydala na j­
większego poetę narodowego, r  s taną  przed tobą 
i przedstawiciele tej c z ę ś c i  m a c i e r z y ,  która 
wydała Chrobrych a obecnie rodzi dzieci wrze­
s iń s k i , przyjdą do ciebie głosy z ziemi podla­
skiej, której synowie krwią bronili ziemi i w i a ­
r y  o j c z y s t e j

Biorą udział wszystkie stany i w arstw y — 
reprezentacja krajow a złożyła Ci już hołd, sta­
nie dziś przed T obą najwyższa insty tucja nau­
kowa, przyjdą zakłady i stowarzyszenia, przyj­
dzie młodzież, rodzice przyprow adzą dzieci, któ­
rych proste serduszka chciały podziękować Ci 
za składane dla nich piosenki, przyszły do Cie­
bie tłum y polskiego lid o , które gdyś tu przy­
była, tak Cię w nały. T en  był największą m i­
łością Twoją, len  też jest największą naszą t:a- 
uzieją. Lud ten  skłania przed T obą głowę, Los 
Ty jego najlepszą siostrą, boś T y  jego najlepszą 
nauczycielką Oprócz hołdu, jaki Ci złoży nasze 
społeczeństwo, usłyszysz i hołd z p o b ra ty n  czej 
ziemi.

Kom itet, który się zajął urządzeniem  tej 
tak wielkiej uro:zystoś i stal się poniekąd po­
średnikiem pomiędzy T obą a społeczeństwem. 
W yrazom tego pośrednictw a jest adres opatrzo­
ny tysiącam i podpisów, który jest schow any w 
tej oto skrzyni chłopskiej, która, jak  sądziliśmy, 
będzie symbolem Tw ojej mUości i pracy dla lu ­
du, a oprócz tego zbiór Twoich utw orów , któ­
re w plótł i odd-ije li jako T w oją własne ść

Kom itet sądzi, że ma praw o imieniem ca ­
łego ogółu złożyć Ci dostojna P an i życzenii, 
abyś doczekała złotych godów z lite ra tu rą  i aby 
po dzień tych godów z pod Twojego pióra wy­
chodziły same tylko pieśni radosne, opiewające 
try u m f praw dy i sprawiedliwości, lepsze ds;sze 
losy Twego kochacego iudu i św it wielkiej n a ­
rodowej chwały i przyszłości.

Prezydent m iasta p, F  r i e d 1 e i n przem ó­
wił w te  słow a:

M ow a p. F ried le in a .
D ostojna F an i!  Przybyłaś w nasze progi,

pozwól więc, abym  jako gospodarz tego m iasta 
pow itał Cię w m urach naszego grodu im ieniem  
jego mieszkańców. — W  dniu dzisiejszym po­
stanowi] naród nasz uczcić ćwierćwiukowy ju b i­
leusz Tw ej pracy. Niechże w ię: i mnie wolno 
będzie im ieniem  tego m iasta oddać Ci cześć 
należną i zlcżyć wyrazy głęboko odczutej wdzię­
czności za te w onne, pełne piękności kwiaty, 
którcm i duch Tw ój twórczy zwiększa dzieło n a ­
szych wielkich poetów, zdobiąc naszą ojczystą 
literaturę.

Przyjm  więc ta  życzenie, oto: aby w n a j­
dłuższe la ta  z pod tego pióra, którem  władasz 
tak pięknie, snuło się pasm o myśli pięknych i 
w.elkich, miłości bl źniego i Ojczyzny. T e wy­
razy, uczuciem płynące z serc Krakow ian, 
przyjm P an i łaskaw ie.

A dres A kadem ji um ieję tności.
Przedłożony przez prof. Morawskiego adres 

Akadem ji um iejętności pudnosi, iż „chociaż Aka- 
dem ja służy badaniem  nie tw orzeniem , nauką 
nie natchnieniem , to jednak  cześć i miłość pol­
skiego słowa, polskiego ducha, wyrażającego się 
w słowie pięknem  a m ądn  n, jest jej uczuciem 
i je, obowiązkiem. Z radością patrzy ona na 
każdą formę piękna, z otuchą na każdą myśl 
dobrą, w pięknej formie oddaną, z chlubą na 
każdego pisarza, który myśl taką w  takiej for­
mie oddać umie. W  Tobie, Pani, widzi ona ta ­
len t tern szczęśliwszy, im m niej szczęśliwe były 
dla poezji czasy i w arunki, w których ten ta ­
lent zajaśn iał: tern prawdziwszy, tem  św ietniej­
szy, że myśl każdą um iał on jasno widzieć i 
ująć, że silny w sobie, nie kołysał się za lada 
w iatrem  przelotnyih  wrażeń, czy upodobań.

W  ciężkich dla narodu, w ciężkich dla 
poezji czasach, stanęłaś Pan i wysoko w służbie 
i w  czci pierwszego, przez to, że trzym ałaś w y­
soko, wyżej od niejednego, pojęcie i służbę 
drugiej. Pozwól więc, Pani, iżby w  tym  dm u 
uroczystym A kadem ia um iejętności złożyła Ci 
dzięki i hołd winnego uszanow ania za skończo­
ne dwadzieścia pięć la t Twojego zawodu i go­
rące życzenia, żeby ten  zaw ód trw ał jeszcze w 
długie lata, a s ła Twego talentu  rosła i w zm a­
gała się, jak  detąd .

A dres un i w e rsy te tn  J& gielioński«go.
Prof. dr. T r e t i a k  przedłożył adres uni­

w ersytetu Jagiellońskiego. A dres podnosi, iż ta 
najstarsza na ziemiach polskich wszechnica, 
jeszcze w Piastow skiej myśli urodzona, a laską 
Jagiellonów w ykarm iona, sta je  w  chórze ju b i­
leuszowym i składa d a r p&iniątkowy i dziękczy 
nienia. A poczuwa się ona do obowiązku tem 
chętniej, że pomiędzy św iatłem  nauki polskiej, 
którego od pięciu wieków jest strażnicą, a 
poezją polską, której jubilatka jest dziś najsła­
wniejszą i najzaslużrńszą przedstawicielką, widzi 
ścisły związek pokrew ieństw a. Bo jeżeli ciepło 
swoje czerpie poezja bezpośrednio z serc ludz­
kich i z odczuwania Boga i przyrody, to światło, 
którem  sw oje gm achy rozwidnia, pośrednio czy 
bezpośrednie, czerpie z tych ognisk naukowych, 
jakiem i są uniw ersytety.

Dlatego to , jako sym bol tego związku po­
krew ieństw  pom iędiy p tez ją  polską a nauką, 
wszechnica Jagiellońska składa w ofierze k sto- 
rję pierwszych wieków swego istnienia, napisaną 
przez prof. K. Morawskiego, którą niech ju b i­
latka przyjm ie, jako starą  rodzinną kronikę swe­
go ducha.

Z kolei p. M a t e r n o w a ,  po przem ów ieniu 
czeskiem, przemówiła p j  polsku w te słow a: 

M owa p. M aternów  ej.
Kobiety czes&ie zgrom adzone w  centrainem  

stow rrzyszeniu swojem, szlą T obie  Pani, przez 
m oje usta gorące słowa pozdrowienia : „AyeM i- 
riptn. W itaj gwiazdo!* L iteratki i a r ystki cze­

skie proszą Cię, byś chciała przyjąć (ę p am ią­
tkę z ziemi, k tórą  P an i znasz i kochasz i nie­
raz  ją  odwiedziłaś. Przyjm  pani tę pam iątkę 
od kobiet narodu, który z wam i wspólnie żywi 
w sercu uczucie uczciwości i miłości. Niech Cię 
P an i Bóg długo zachow a!

Im ieniem  deputacji włościan przemówił 
znany artysta  m alerz p. T etm ajer jak  n a ­
stępuje :

M ow a p. T etm ajera .
Czcigodna P a n i ! Przynieśliśm y Ci Pani 

im ieniem  polskiego ludu skrom ną skrzynkę chłop­
ską, p rostą  chłopską skrzynkę. T a  skrzynia 
nie zawiera skarbów  Pandory, ale jest sym bo­
lem tego, co zaw iera serce polskiego chłopa, bo 
tam  w tej skrzyni siedzi klejnot, energji życia 
na przyszłość, a którym  pani nieraz śpiewałaś. 
T en  klejnot to jest nasza nadzieja — w tej 
skrzynce jest on jako symbol, niech więc go 
P an i przyjm ie od nas w darze.

Komitet centralny i wiec narodowy.
L w ó w  20 października.

W obec analogicznej akcji, jaka w jednym  
i tym sam ym  kierunku toczy się w kraju w 
dwóch organ :zacjach równocześnie, a to : w  cen, 
tralnym  komitecie wyborczym i w komitecie 
wiecu narodowego, — nieobojętnem i są opinje- 
jakie pojaw iają się w tej spraw ie w prasie roz­
m aitych stronnictw  naszych. Ogólnie zaznaczyć 
m ożna, że — z w yjątkiem  organów  najskraj­
niejszego konserw atyzm u i takiejże opozycji, k tó­
re nie mogą jeszcze otrząść się z pewnej kasto- 
wości, — zresztą egoł prasy zajm uje stanow i­
sko pełne wzajemnego wyrozum ienia i dążące 
do zbliżenia wszystkich frakcyj narodow ych w 
pracy nad narodow ym  interesem  społeczeństwa.

Z pomiędzy głosów, jakie w tej kwestji po­
jaw iły się w dm ach ostatnich, zasługuje na pod­
niesienie artyku ł posła H. Wielowieyskiego, 
mieszczony świeżo w Głosie Narodu. A u­
to r stw ierdza na podstaw ie rezolucyj, powzię­
tych przez zjazd mężów zaufania kom itetu cen­
tralnego, że celem kom itetu jest w chwili obe­
cnej „by zaw ierusze,' grożącej polskiemu społe­
czeństw u, staw ić czoło w najdrażliwszym pnn- 
kcie i stworzyć silną, własną, narodow ą organi­
zację obronną, której reprezentanci „w ybier-ni 
wyłącznie na podstaw ie zaufania wyborców,* 
mieliby „samodzielność ruchów,* a tem sam em  
nieprzeparty wpływ na czynniki, od których 
wepołdziałania w naszej ohron e i obronie po­
rządku społecznego m am y praw e wymagać.*

Słusznie zauważa p. W ielowieyski, że dla 
osiągnięcia powyższego celu, koniecznem jest 
współdziałanie wszystkich czynników narodow ych 
i w yraża ubolew anie, iż kom itet nie postarał się 
przedewszystkiem o porozum ienie się ze wszy­
stkimi obozam i narodo sy m i w tym  kierunau. 
iżby, jeżeli już nie szły razem , lecz każdy zoso- 
bna, to  przynajm niej, aby razem  staw ały do 
obronnej walki. Odpowiedzialną za ten  błąd 
czyni au to r frakcję konserw atystów  krakowskich, 
którzy nie cl cą dopuścić, „by zbliżono się n a ­
w et w imię najżywotniejszej potrzeby narodo­
wej do ty ih , którzy nie w yznają t y c h  s a ­
m y c h ,  co oni, zasad.*

A jednak ca  wet między najbardziej prze­
ciwnymi sob:e obozam i mogą istnieć kwestje, co 
do których da się zawrzeć koalicja, bez ujm y dla 
zasad stronm cznych. A utor przypom ina koalicje 
dla sp raw  pew nych, zaw ierane przez Koło po l­
skie w W iedniu z G zecham .-husytam i, z niem ie­
ckimi liberałam i itp . Kom itet centralny nie p ró ­
bował jednak zbliżyć się do stronnictw  ludo­
wych i tu taj błąd popełnił. S tało się to  z po­
wodu, iż kom itet z góry postawił kwestję soli­
darności Koła polskiego za w arunek do pakto-w   . . .

wania w  spraw ach narodow ej organizacji w 
kraju.

P . W ielowieyski zbija tó stanow isko nastę ­
pującym  argum entem : „Czyżby dlatego (ludowcy) 
byli nie warci by z nim i się rozmówić, by im 
sprÓDOwać dać gw arancje, że się tego cd nich 
nie będzie żądać — lub poprostu pozostawić 
ich w  uporze niew stępow ania do Kala, a n a ­
tom iast s z c z e g ó ł o w y  p a k t  z a w r z e ć  c o  
d o  w s p ó ł d z i a ł a n i a  t a m ,  g d z i e  o b i e  
s t r o n y  n a w e t  ś l a d u  o b a w y  m i e ć  n i e  
m o g ą ,  ż e  s p r z e n i e w i e r z ą  s i ę  s w o i m  
z a s a d o  m ?*...

„Ale tu ta j niestety zachodzą trudności for­
m alne.

,Cza$  pozwolił kom itetowi centralnem u tra ­
ktować tylko z tym i, którzy należą doKoła pol­
skiego, lub  do stronnictw  w skład Koła w cho­
dzących — i postaw ił ns swojem ...

wK u rjtr  lwowski nakiw al „skoncentrow a­
nym *, by nie ważyli się wdawać z komitetem 
— i postaw ił na swojem ...

„ Z w y c i ę s t w o  w s w a r z e  z o s t a l o t e -  
d y  p r z y  o b u  s k r a j n y c h  o b o z a c h  — z e  
s z k o d ą  s p r a w y  n a r o d o w e j .  Quousque 
tandem ?...

„Nadzieja ludzi środka i ludzi, patrzących 
na c e l  g ł ó w n y  wszelkiej szczerej służby p u ­
blicznej, dziś jeszcze w tem  polega, iż to, czego 
zaniedbano z obopólnej winy na dniu 12 p a ź ­
dziernika, przyjdzie do skutku na wiecu n a ro ­
dowym .

„Od osób, kierujących w stronnictw ie i p ra ­
sie ludowców, otrzym ałem  pisem nie przyrzecze­
nie, iż na wiecu będńe poruszona „spraw a 
obrony ludności polskiej we wschodniej Galicji, 
jako istotne zadanie wiecu narodowego* i o- 
świadczenie, i t  „istnieje zam iar zwołania k o n ­
f e r e n c j i  p r z e d s t a w i c i e l i  r o z m a i t y c h  
s t r o n n i c t w  narodow ych celem wstępnego 
(przed wiecem) om ówienia tej spraw y.

„ W o b e c  t e g o ,  i ż p r o j e k t  w i e c u  
s t o i  o b e c n i e  w z u p e ł n o ś c i  n a  t e r e n i e  
t e j  d z i e l n i c y  i t y k o  c o  d o  t e j ż e  p r z y ­
z n a j e  s o b i e  k o m p e t e n c j ę  p o w z i ę c i a  
j a k i c h k o l w i e k  p o s t a n o w i e ń  — nie m a 
więc już przeszkody, by problem  lokalny, tak 
doniosły, rozstrzygniętym tam  nie został przy 
współudziale tych w s z y s t k i c h ,  tak  skrajnie 
przeciwko sobie stojących polityków.

„Niechajże tedy przychodzi do skutku ta  
„konferencja* i stworzy nam  to ,  nad czego 
brakiem  bezsilnie prezes K om itetu central- 
nrgo na dniu 12 października*.

Pow tarzając powyższy glos do zbliżenia się 
i porozum ienia, wyczekujemy odpow iedni, jaka 
zapew ne nastąp i ze strony sfer decydujących o 
możliwości powodzenia wniosku takiej kon­
ferencji obu skrajnych frakcyj narodow ych.

Korespondencja.
(Od naszego korespondenta).

R zym  12 października. 
(Chrystjaniem & enkiewicea. — t Polonica* w li­
teraturze. — W ynalazki Marconiego. — Kon­
gres w sprawie telegrafu bez drutu , a apetyt 
Niemców. — OpOia polska. — Polak m inistrem).

Św iat um ysłowy włoski nie przestaje zaj­
mować się żywo Henrykiem  Sienkiewiczem. 
W  ostatn im  czasie p. Delay.s ogłosił w katoli­
ckim dw utygodniku AUneum  rozpraw ę pod ty ­
tu łem : „Myśl polityczna i religijna H enryka
Sienkiewicza*. A utor dowodzi między inuem i, 
że w całości swego chrystjauizm u Sienkiewicz 
jest dekadentem , dla którego religja jest tylko 
środkiem  do czczenia piękna, środkiem  estety­
cznym, jak  w „H ani*, a jeszcze więcej w  „Bez

„BOLESŁAW  ŚMIAŁY “
W YSPIAŃSKIEGO

Od czasu w ystaw ienia na scenie tea tru  kra­
kowskiego „W esela*, W yspiański umilkł. Usce- 
nizowai w prawdzie „Dziady* Mickiewicza, które 
naw et następnie w tem  jego opracow aniu w y­
szły w w ydaniu książkowem, ale to była tylko 
przeróbkę, nie dzieło oryginalne. A tymczasem 
społeczeństwo niecierpliwie czekało na nowy 
u tw ór au to ra  „Klątwy*, skwapliwie chw ytając 
w« y stk ie  pogłoski o wykończanych jakoby 
przez twótcę „Legendy* dram atach i poem a­
tach. Rpz opow iadano sobie, że W yspiański pi­
sze dram at, m ający za głównych bohaterów  
Szujskiego i Matejkę; raz dochodziły wieści, że 
poeta przystąpił do pisania tragedji o S tan isła­
wie Auguście; to znów, że pisze tragedję o Bo­
lesławie Śmiałym; raz, że pisze dalszy ciąg 
„W esel,* p. t. „Zloty róg*, a wreszcie, że n a ­
pisał ogrom ny poem at dram atyczny p. t. „W y­
zwolenie*. Nie wchodząc w  to, ile w pogło- 
s ta c i tych było praw dy, faktem  jest, że Wy­
spiański pn niebywałem  powodzeniu „Wesela* 
ni s spoczął na lauracb.

Dowodem świeżo w ydany „Bolesław Śm ia­
ły*. Część pierw si a tego poem atu, będąca jakby 
dokończeniem niedokończonego przez Słow a­
ckiego rapsodu  V „Króla ducha*, a opiew ająca 
śm ierć ś v  S tanisław a i jej następstw a dla 
króla-m ordercy, aż do chwili jego poniewolnego 
opuszczenia kraju, wyszła przed dwom a laty, 
a jako zuchwała — , ud^ła — próba pisania 
■dalszego ciągu Króla ducha* stała się praw dzi­
wym  wypadkiem w literaturze. Niniejsze „wy­
danie drugie* tego poem atu , pisanego oktaw ą, 
*upełnie na wzór mistycznych rapsodów  S ło ­
wackiego, zawiera, oprócz dawniejszej części 
Poetaatn, część now ą zupełnie, po raz pierwszy

drukiem  ogłoszoną, a opiew ającą d Isze trag i­
czne dzieje „tkniętfgo od Boga* Bolesława.

Poeta  opisuje tu  9m utne koleje wygnania 
„śmiałego* a nieszczęsnego króla, jego tragiczne 
losy, gdy na czele rycerzy swoich „widm am i 
ścigany oilem i*, błądził po obcych krajach, na 
tw ardym  chlebie w ygnania i gdy o dniach 
szczęścia w spom inał w niedoli... Nessun magior 
dolore l

I gdy lak dalej „przeganiał za krańce ogro- 
dzia, powiśla, podgórza*, usłyszał nagle:

Czyjś glos.. Ktoś mię woła? Cty echo? czy złuda?
Czy serce się ws mnie zarywa?

Czyjś głos .. ktoś mię w oła.. z mojego luda,
Bo mojem się hasłem odzywa!

Czy jaka pod woda, czy pogoń, czy cuda?...
Coż serce się moje zarywa?

Czyjś głos, czyjś znajomy... Glos syna, glos syn*.... 
Syn za mną! w puguni! przyzywa, zaklina:

„Ach, ojciec, mój ojciec, słuchajcie, postójcie, 
Cóżeśu* nas tak porzucili ?

My strasznie spłakani, o stary, zmiłujcie,
Z okieńców za wami patrzyli 

Ach, ojciec, ja  naraz okrutnie zrozumiał:
Wyście się nas wyrzekali!

Ach, ojciec, mój ojciec słuchajcie, darujcie,
Ja z wami, chcę z wami, tej chwili!*

I wołał, a tętent wołanie zatłumiał,
Aż moi mnie konia wstrzymali.

Koń stanął, ja  pat-zę: o grozo! W kurzawie 
Mój syn się z siodła osuwa 

I zlata, a oni wciąż krzyczą we wrzawie,
Pył gęstwą wszystko zasnuwa.

I skoczył Bolesław, by dziecko swe porw ać 
w  objęcia, ale synow i jego w tej chwili u stam i 
buchnęła krew. Bez tchu, przewisly, om dlały 
w ręku ojcowskich, królewicz pow tarzał tylko), 
że pragnie być z ojcem i obie rączyny na szyję), 
n a  głowę mu zarzucił, patrząc nań  oczyma

rannej toni. „A w ustach krwi czarn t m aliny!* 
W ięc wziął go król na ręce, przytold do piersi 
i poniósi nad  pobliski strum ień i złożył na n o ­
szach. I dziecię usnęło, a pochylony nad niem 
ojciec, „m uskając m u wlo9y*, żali się, że „Bóg 
odeń oblicze odwróci!*, że w „po ia lauym  tą 
krw ią rzeźną* duch się w nim  zaląkł, posm u­
tniał, że go „czarni opadli szatani*, że dlatego 
m usiał porzucić żonę , syna, m atkę.

Żem ócz waczych unikał we trwodze;
Żem w rodzonym ujrzał wroga bracie;

Żem jest rzucon na rozstajnej drodze,
A wy za mną spłakani szukacie;
Żem się w nieszczęść ogromnej srzeżodze 

Zapamiętał; że teraz po leśnym ugorze 
Krzyk jeno słychać mój i rozpacz...

O dtąd Bolesław ma syna przy sobie, dal­
szy żywot tułaczy oduywa z nim  razem. Tak 
doszli aż do nadm orskich wybrzeży, aż wreszcie 
któregoś dnia, „po unych skalnych tu łając  się 
skłonach* i dróg upatru jąc, spotkał się tam  za­
bójca św. btaniaław a ze znienawidzonym  w spół­
zawodnikiem niegdyś, Salm cnem . T eraz obaj 
byli królam i na  wygnaniu...

Potkaliśmy się tam obaj w koronach,
W łachmanach zbroić w samotnem pustkowiu,

obaj gotowi na bój śm iertelny. „Rozpacz i m ści­
wość zaryła się w lic a : w ydawał m u się jakoby 
b ra t bolu*. Ale zaciekłość wzięła górę nad ho­
lem, więc nauaw iścią i zem stą uniesieni, dobyli 
mieczów i rzucili się na siebie... P ad a  Salm oa, 
a Bolesław, „w oczy jego patrząc przyw arte, 
jak  gasły*, zapłonął luną w stydu, bo „wszak ci 
jem u królestwo w ydarte za m oją spraw ą*... 
Tymczasem Salm oa „z białą kuną na hełmie* 
zdjął koronę i oddał ją  swem u zwycięzcy.

Wody podałem mu pić... Brzeg ten morza 
Dalekim zrysem biegł wśród ka n  en sków 
A była cichość jloneezna przestworza,

I gorąc parny od skalnych urwisków.
.Ułożym je tu w sen, w kamienne łoża,
W  sen dumy, losu ofiary igrzysków,
W grób zlożym godłi obłędu człowiecze:
Korony królów dwie, dwa królów mieeze.
Tęsknota kiedyś pożenie te dusze,
Które raz pycha i chwalba ujęła,
Że, pustą wszędy odgadując głuszę,
Niszczyć w przekleństwach będą własne dzieł*
1 targać serca w pokutniczej skrusze,
Ażby śmierć wieczna, jak lodem, je  ścięła, 
Czyniąc, jakoby zastęp skamieniały*. .

I znowu rozpoczyna się dalsza tułaczka B o­
lesława, w której go „przez gąszcz ścigali zwie- 
rzeta-ludzie*, w k*,órej strw ożony „łowiec p o ­
głosów, co chyższe niż groty, za w ichrem *, ucie­
kał przed niemi, jak O rest przed E rynjam i.

A już wieść chyża, żem przez psy rozwleczon, 
Zaginął w boru ostępach szalony;
Żem byl oszalał, przez wróże urzeczon.
Rozpal/ a jedną tą żądzą korooy;
Żem był przez swoich koniuchów zasieczon 
Z litości, jako jadem zarażony;
Żem ja w obłędzie, upojony winem,
W oczach dworaków znęcał się nad synem.

Z tym  synem  Uraz, który sądził, iż w ojcu 
duch kuna i patrzył wciąż „w oczu jego ta je­
mnice jasnym  wzrokiem troskliwej pogody*, 
Bolesław m usiał się rozstać w końcu: blady 
królewicz dąży z pow rotem  do Polski, a nie­
szczęśliwy ojciec, żegnając się ze swem ukocha­
niem, przewiduje, co go tam  czeka.

Gdyby ojca przed tobą czerniono,
Gdyby ciebie, żeś syn mój, hańbiono...

niech nie zapom ina c tem  bolesnem  rozstaniu, 
niechaj nie wierzy, iż już „doli w aga dom ie­
rzona*.

W  niedługi czas potem , gdy królewicz od­

jechał „między one zdradne wojewody*, donie­
siono Bolesławowi, że oto stracił syna, że go 
skosiła śm ierć przedwczesna, śmierć z snchot. 
1 uwierzył tej złowrogiej wieści...

Któż się zadziwia, że ojciec odgadnie 
Śmierć syna i mękę syna;

Że siła czucia, która światem władnie, 
Oznajmia, że bije godzina,

Że ma uderzyć cios pod klurym padnie 
Ponęta i miłość jedyna..

Takem ją  przeczuł i widział przed sob.a 
Śmierć, mię długą więziła żałobą.

I stal się odtąd drżącym  „jak drzewa osi- 
cze, którym  w liściach szept nie zmilka i daw no 
znikły w ia tr echam i w iewa*. Myśli jego „stra­
ciły ciągr i tłoczony „zjawą purpurow ą* trwogi, 
wszędzie widział krew  swego dziecka rozlaną.

Mojego syna śmiercią mnie trwożono 
1 tylko serce w piersi ostawiono.

I  serce to
tęskniące kochało,

I trwożne wielką miłością, struchlałe.
W rycerskiej niegdy piersi zapłakało,
Jak dziecko, jako dziecię k*ili małe.
Cale się trwogą nietajoną stało.
Że Śmiały, Dylem jak twory nieśmiałe,
Jako ptaszęta, jak gołębie białe...

W  takiem  skołataniu ducha, po długiem 
tułactw ie, znów się Bolesław z rycerstw em  swem 
znalazł na ziemi swojej, w  „jasnej Lednicy*, 
znćw patrzył na to  jezioro,

wielkie, półsenne, spowijane mgłami,
Które się nad niem kołyszą, jak skoro 
Dzwony gnieźnieńskie uderzą dźwiękami...
1 z tą melodją dzwonów kołyszące 
A ve M aria  szeptają niknące...

Pom ny, że tu , na tym  ostrowie, ojciec jego 
„przed b itw ą w ainą uklękal śród chwastów*

s e u W M efclelę I Ś w ięta

■ Dwa Przedstawienia
Codziennie przedstaw ienie o godzinie 8 -mej wieczorem.

Bilety są  wcześnie do n ab y ­

cia w  biurze dzienników Plohba, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141
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dogm atu*. Praw dziw y cbrystjanL m  widnieje 
tylko w , Q i o  vadii* .

W  B iv is tt  d’ Italia  pojaw iła się rozpraw a 
p ro fiso ra  gimnazjalne go w Velletri (pod R zy­
mem) p. Zygm unta Kulczyckiego o współczesnej 
literaturze polskiej. A utor w ydal sw ą pracę ! 
także w  osobnej odbitce. D ie n n ik  Travaso d lis 
ld>e. drukuje powieść Rom ea A m orcttego p. t. 
.N o k tu rn  Chopina*. W reszcie m ^djolański Jfow- 
do artistico umieścił artykuł o Reszkach, Jan ie  
i Edwardzip, którzy niedaw no tem u baw ili w 
Salsom aggiore. słynnem  miejscu kąpielowym pod 
P arm ą, dokąd śpiewacy jeżdżą dla inhalacji 
slono-jodowycb, specjalnie dla kuracji gardła.

W krótce zbierze się, praw dopodobnie w 
Berlinie, wskutek zaproszenia ze strony rządn 
niemieckiego, konferencja mię Izynarodowa dla 
zaw arcia konwencji w spraw ie teL grrfu  bez 
dru tu , radiotelegrafji, jak ją  tu ta j nazyw ają. 
Spraw a interesuje przedewszystkiem W łochy 
z pow odu M arconiego, który wynalazkiem ,d e  
tek tora  magnetycznego* zostawił daleko po za 
sobą wszystkich tych. co w  ostatnich cz"sacb 
pracow ali w tym  sam ym  kierunku. W  prasie 
obudziły s;ę podejrzenia, ażali rządow i niem ie­
ckiemu nie rozchodzi się w gruncie rzeczy o 
postaw ienie przeszkód m onopolowi wynalazku 
Marconiego. Przed dziennikarzam i ze Spezji sam  
M arconi wyraził tak ą  obawę.

Wiadomena jest już, iż w Niemczech są 
stacyjki radiotelegraficzne, system u Slaby, inży­
niera z C barlottenburga, działające jednak tylko 
na odległość 300 kim., gdy M arconi zamyśla 
ustanow ić stacje dla transm isji oceanicznych po­
łączeń E uropy z A m eryką i w tym  cc a jaż  
udał się w prost z Bolonji za Ocean, nie w stą­
piwszy naw et do Rzym u, gdzie na M onts Ma­
rio. pod sam ą stolicą, urządzoną została s ta ­
cyjka radiotelegraficzna dla użytku wojskowego. 
Że obaw y W łochów nie są  bez podstaw y, d o ­
wodzi odbyty ni -dawno w  K arlsbadzie kongres 
przyrodników  i lekarzy niemieckich. P r  if VoIlerz 
z H am burga, w referacie swoim o rad o g ra fjt, 
uznał w praw dzie zalety wynalazków M arconie­
go, ale próbow ał w ysuoąć naprzód odkrycia 
B rauna w Strassfcmgu i Słabego. Zresztą w 
Niemczech zawiązały się dw a tow arzystw a dla 
eksploatacji system ów  ohu tych panów , firmo 
.S iem ens et Halske* dla apara tów  B rauna, —  
a .ogólne tow arzystw o dla elektryczności* dla 
system u Slaby.

Ni*' da się zaprzeczyć, że odkrycie fal ele­
ktrycznych przez H ertza, bam burskiego fizyka, 
dało podstaw ę do w ynalazku, ale dalsze i to 
praktyczne jego rozwinięcie przez M arconiego, 
zapew nia m u bezw arunkow o pierw szeństw o i 
w tym  też sensie rząd wioski kwestję m onopolu 
traktow ać będzie, tern więcej, iż stacje radiotę 
legraficzue, jakie Slaby urządził, pow stały po 
przypatrzeniu się aparatom  Marconiego, które­
m u — jak ten  ostatn i twierdzi — część ta je ­
mnicy w ykradł. Zresztą pod Genuą stanie nie­
baw em  wielka stacja radiotelegraficzna.

W  T urynie, w teatrze Vittorio Em anuele, 
będzie przedstaw iony, jeszcze w ciągu bifżące- 
go miesiąca .M azepa*, opera A dam a Miu- 
chejm era.

Z San Domingo otrzym uję w iadom ość, że 
p . Justyna Faszowicza, herbu  F arensbacb, r o ­
dem  z U rrainy, m ianow ano m inistrom  rezy­
dentem  m urzyńskiej rzcczypospolitej S a n  Do­
m ingo, przy Kwirynale. P an  Faszowicz znany 
jest już w Rzym ie pod nazwLkiem  barona  F a- 
rensbaeba, gdyż przez dłuższy człs był po«łem 
republiki południow o-am erykańskiej przy S toli­
cy Świętej. Żonaty jest z Wenezueianłrą.

R. Z

K R O N I K A .
P r z y  z e b r a n i a c h  p u b l i c z n y c h ,  z a b a ­

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o ­
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j ’ G a l i ­
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  Sz  o l y  l u d o w e j .

L W Ó W  29 października.
Stftn p o w ie trza . Godzina 13 w południe: 

Ciepłota -1- 9 ' R. Pogoda
Z rany m ie jsk ie j. Zwyczajne posiedzenie 

rady miejskiej odbędzie się jutro, t. j. we wtorek, 
o godzienie 3 wieczorem. Porządek dzienny obejmuje 
sprawy aiezalatwione na posiedzeniach poprzednich,

między innerri: Sprawa t. z t  .Fajrrpikiety* ; po­
bieracie opłat od premij ogniowych d>a gm iny; na­
danie wsparć z fundacji ś. p. Balutowskich; zamia­
na gruntu z koleją państwową ; sprzedaż karczem 
w Żubrzy; prestacje gminy na rzecz gimnazjum 
Francis :ka Józefa ; sprawa pomnika Mickiewicza; 
galicyjskie Towarzystwo muzyczne o plac Strzelecki 
pod budowę gm achu; sprzedaż lodu sztucznego; 
prestacje gminy na rzcez szkciy realnej; sprawa 
przyczynienia się gminy do budowy kościoła św. 
Elżbiety Dalej idzie 29 rskursów budowlanych 
i 19 spraw na posiedzenia tajne (jeżeli się od­
będzie).

H a cześć K onopnick iej Wczoraj przedpo 
ludniem odby* się w Czytelni akademickiej we Lwo 
wie, uroczysty poranek dla uczczenia jubileuszu 
Marji Konopnickiej Otwierając obchód, przemówił 
prezes czyte'ni o Dubanowicz. zawiadamiając o wy 
słaniu telegramu do jubilatki. Program wypełniły 
produkcje chóru akademickiego, deklamacja p. Szyj 
kowskiego, śpiew p. Dunsafta i gra na skrzypcach 
p. Zagórskiego. Jeden z akadem ków odczytał też 
szkic literat ki o Konopnickiej Ant. Potockiego. 
Obchód zakończył ęię przemówieniem prof. Briick 
nera. który przybył na uroczystość.

Tow. im. Kilińskiego, uchwa ilo na wczoraj 
szem walnem zgromadzeniu, nadać Konopnickiej 
godność członka honorowego i wybrało delegację 
dla wręczenia dyplomu w czasie obchodu uro­
czystego.

Now a s ta c ja  te leg ra ficz n a . Z dniem 21 
października br. otwartą zostanie w Bschórcu (pow. 
Pr z e myś l p r z y  istniejącym tamże urzędzie poczto­
wym stacja telegrafu z ograniczoną służbą dzienną.

P r o je k t  b u d ż e tu  gminy miasta Lwowa na 
rok 1903 jest już w rarys:e wypracowany. W bie­
żą ym tygodniu rozpocznie nad n.m obrady gremjum 
m»g stratu, po których ukończeniu nastąpi częśó 
najważniejsza, t. j obrady komisji budżetowej.

S u b w e n c je  Magistrat miaBta Lwewa ucłiwa 
hł na zesziotygeduicwem posiedzeniu po 200 koron 
subwencji dla Towar ystwa oświaty ludowej i Towa­
rzystwa .Pracy kobiet*.

R egulam inow a d eb a ta  w pełnej radzie miej 
skiej.na osobnych posądzeniach zostanie znów prze­
wleczona, gdyż referent regulaminu, dr. Roszkowski, 
wyjechał do w iednia na posiedzenia rady państwa 
Posiedzenia dla regulaminu w radzie miejskiej ze 
staną więc z tego powodu chwilowo (? ?) przerwane 
Praca nad rozdziałem o komisjach, odesłana z peł 
nej rady dla uzupełnienia, jest w pelńym toku.

P o g ad an k i w  C zy teln i k a to lio k ie j We 
środę, dnia 22 bm. o godzinie 7 rozpocznie się 
w Czytelni katolickiej (Rynek 30), pierwsza w tym 
sezonie pogadanka, którą zagai prezes prof. di Thul- 
lie na temat o narodowości w świetle ch>-ześcjań- 
skiem. Wstęp wolny dla członków i gości wprowa­
dzonych, a także dla pań.

Zarząd uchwalił tak jak dawniej urządzać 
w Czytelni co środę pogadanki i ogłaszać tematy 
w dziennikach. W razie, gdyby tematu w dzienni­
kach nie (głoszono, odbywać się będzie pogadanka 
o sprawach bieżących.

K onferencje  szko lne  d la  rodziców  w 
VI gim nazjum , oznaczone przez dyr. p. Danysza 
na sobotę godz. 1 — 2 w połuJnie, wcale nie odpo­
wiadają swemu celowi. Czas powyższy, jako naj 
niedogodmrjszy dla rodziców i opiekurów, absolu­
tnie należy zmienić. Wprawdzie p. Dmysz w je- 
dnem z pisuj tutejszych zaprzeczył temu i powołał 
się, że uczynił tę zmianę rzekomo na żądanie wielu 
stron, to góyby nawet i tak było, powinien był za- 
stosuW8Ć się do większości. A że tak nie jest, ra­
czy delegat rady szkolnej przekonać się -  bo gdy 
na niedzielnych konferencjach bywałe przepełnienie 
rodziców i opiekunów — obecnie pp. nauczyciele 
wraz z panem dyrekiorem wobec pustych sal zaba­
wiają się rozmowa, a często zdarza się, iż po pól 
do drugiej, gdy która ze stron przyjdzie, niaogo z 
profesorów już n e za <tan.c. Prosimy wysoką radę 
szkoloą krajową imieniem licznego grona rodziców i 
opiekunów, dla których te konferencje są ustano- 
w one, ażeby raczyła wpłynąć na p. dyreatora, o wyzna­
czenie stosownięjszego czasu do Lonferencyj, miano­
wicie o przeniesienie tychże napowrót na niedziele 
rano, albo na sobotę popołudniu pomiędzy godziną 
4 -  6-tą.

S p ó łk a  konsum cy jna u rzędn ików . Walne 
zgromadzenie członków spółki konsamcyjnej urzędni­
ków we Lwowie, odbędzie się w sali nr. 13 i 14 
gmachu przy ulicy Teatralnej 1. 13 w sródę 22 bm. 
o godzinie 5 popołudnie

Z jazd  d roguerzystów . Dnia 26  paźiz br. 
o godzinie 7 wieczorem, odbędzie się w lokalu To­

warzystwa pedagogicznego pr; y uhey Zimorowicza 
ogólny zjazd droguerzystów galicyjskich, celem 
omówienia stosunków zawodowych.

K ościuszkow ska rocznica. Lwowssi* pa­
triotyczne stowarzyszenia robotnicze im .Kilińsk.ego- 
i .Skała*, uczciły wczoraj rocznicę zgonu bohate a 
z pod Racławic, uroc-ys.ymi wieczór cmi. W stowa­
rzyszeniu imienia Kilińskiego, słowo wstępne wypo­
wiedział p. Wrońsk-, poczem nastąpiły produkcje 
chóralne i deklamacja p. E. Jabłońskiego. Wieczór 
zakończont odeg.aniem p-zez amatorów, sztuki Ur­
bańskiego .Dramat jednej nocy".

Podobny obchód odbyt się w .Skale", gdzie p. 
Jan Kruszyński, sełrefsri stowarzyszenia, mówił
0 życiu i działalności Kościuszki P. Gogól deklamował 
Ujejskiego .Pogrzeb Kościuszki*. Chór stowarzyszenia 
odśpiewał parę pieśni patrjotyczaycb, poczcm ama­
torskie kół. o .Skały1 odegrało dramat jeduoaktowy 
.Kościuszko w Petersburgu*. Szkoda tyiko, że pu­
bliczności było zbyt mało, jak na obebód patrjo- 
tyczny

F u n d ac ja  im śp. Jo rk a sc h i Na rzecz 
fundacji imienia śp. Adolfo barona Jorksscha dla 
wdów i sierót po urzędnikach skarbowych, złożyli 
w nami istnictwie: syn zmarłego Adolf ba-oi Jor 
kasch, szef sekcji w miu sie-stwie skarbu kwotę 
400 koron, z baronów Jork.3chów Franciszka Ber 
nac ikowa 400 koron i dr. Michał baron Jnrkssch, 
stsrszy radca skarbu w Tarnowie 20u koron.

S zacherk ł z drzew em . Sprawa oszukańczej 
dostawy drzewa do lwowskich szkól miejskich z lasu 
w Bryńcach, nabiera coraz więcej cech interesują­
cych. Wiadomo, że sprawą tą zajmuje się sędzia 
śledczy lwowskiego sądu karnpgo. Dostawca główny 
drzewa, Rechtsehhffer, dopóty nachodził sędziego, 
żądając zakończenia jego .bardzo prestej" sprawy, 
ił sędzia, po aodadnem zbadaniu zebranego ma- 
terjału, doszedł do prz*konania, że ona rzeczywiście 
jest .prostą* i zawiesił nad Rechtsch»fferem areszt 
śledczy. Nie m jęło czasu witle, gdy przekonano się, 
że spóln k Rcchtschaffera w przeds ębiorstwie do­
stawy drzewa — zniknął bez śladu, nietylko ze 
Lwowa, ale pono i z kraiu. Nie dość na tern, bo 
oto materjał śledczy był tak interesujący, że. uie 
sposób było odmówić sobie przyjemności wejrzenia 
w stosunki z roku poprzedniego, w którym dosta­
wcą był Rechtschaffer w spółce z innym żydem, 
niejakim Mullerem. I je io  sorawa ma wszelkie zna­
miona tak bezgranicznej .prostoty*, że i Muller 
wnet po sądnym dniu dostał się pod klucz.

Jak shszymy, gmina nawiązuje rokowania
z innymi oferentami o wypuszczenie w dzierżawę 
dostawy drzewa dla szkól. Przy wyborze ofert; po 
winny więc odnośne organa tem głębiej rozważyć,
komu dostawę powierzyć, ile że dotąd jak się 
okazuje — strasznie licho wychodziła gmina na
swoich dostaweseb, a, że system dostawy był zu 
pełnie do niczego, dowód najlepszy w tem, że do­
stawcy robili, co chcieli oszukiwali z reguły bez 
przesztody, a nikt ani myślał o jakiej takiej kon­
troli Że zaś dostarczano szkołom drzewo liche, po­
trzeba go był j więcej, co znowu obijało się o wo 
rek gminy Trzeba zatem raz zerwać z upodobaniem 
do notorycznych szaebrajstw i oszustów w stosun­
kach z gminą, nraz czuwać przy odbierze drzewa 
nad tem, jaka miara, jakość i gatunek drzewa jest 
dowożoną.

Polow anie. W sobotę odbyło się polowanie 
w lasach Zubrzyckich, należących do gminy lwow­
skiej. Las ten obegmuje 250 morgów obszaru 
Polowano w 15 strzelb i osiągnięto zdoDyci, jJtie j 
polowania w Żubrzy datąd nie wykazywały miano­
wicie: 75 zajęcy, 4j rogacze i 2 lisy.

Z ak ła d  dla kształcenia nauczycieli religji moj- 
żeszowej w szkołach ludowych i wydziałowych zastał 
wczoraj otwarty, pa przemówieniu prezesa gminy 
izraelickiej dra Emila Byka .

K asyno n rzedn icse  zawiązane celem obudze­
nia solidarności wśród licznej rzeszy urzędników, do­
staw ania taniej, a przyjemnej zabawy dla członków
1 ich rodzin, przetrwało już kilka lat i dało nieje­
dnokrotnie dowody swej żywotności. Wielu pesymi­
stów zaraz po pierwszem zgromadzeniu przepowia­
dało smutne horoskopy na przysłość, twierdzą0, iż 
kasyno urzędnicze wobec kasyna miejskiego nie ma 
racji bytu i po krótkim żywocie, musi uledz likwi­
dacji. Przepowiednia na szczęście nie spełniła się, 
kasyno urzędnicze żyje, rozwija i wzmaga się i  li­
czbą członków, czego dowodem i ta okoliczność, iż 
obecnie przeprowadza się do pięknego obszernego 
lokalu, w którym można będzie urządzać większe 
zabawy taneczne, przedstawienia amatorskie, wie 
czorki muzykalao-wokalne itd.

Wydział kasynt urzędniczego licząc na sympa-

ij« urzędników państwowych i autonomicznych spo­
dziewa si., iż przystąpą gromadnie do ndjowionego 
i odświeżonego kasyna przy ulicy Hctmrńskiej 1. 12, 
gdzie z Dewrościa niejedną chwilę z jirzyjemnośuą 
przemęczą.

1 P ó łw iekow y ju b ileu sz  praćy w zawodzie 
księgarskim obchodzi obecuie p. Władysław Gu b r y -  
n o w i c z ,  wsdóIwłaściciel znanej /firmy wydawni­
czej : Gubrjnowicz i Schm:dt. P. Gu^rynowicz, który 
liczy lat 67, pracę swą rozpoczął przed 50 laty 
w księgarni Karola Wilda; w roku 1869, wraz z p. 
W adyslawem Schmidtem, założył istniejącą po dziś 
dzień księgarnię, której liczba wydawnictw przenosi 
kilkaset pozycyj.

D oraźny są d  w  ce rk w i n a  P o lak a . Dnie 
16 października br. stawał w sądzie powiatowym 
w Łopatynie gr. kat. prohoszcz ze Stanislawrzyka 
ks. Steczkowski, osk rżony przez włościanina Twor­
kowskiego o pobicie w cerl wi, gdy ten jawił się 
tam pmsząc o świidło na pegrzeb ruskiej parafianki, 
w domu jrge zmarłej. Skoro tylko zoczy! go ks. 
Steczkowski, bez żadnego wstępu uderzył go kilka 
razy w głowę i wyrzucił z cerkwi — za to jedynie, 
jak chłopek sobie tłómarzy, że Polak, lub, ie córaę 
swą ochrzcił w kościele, nie w cerkwi, gdyż niezem 
incem nie zawinił. Sędzia (o. Skulski) po przesłu­
chaniu cbydwoch stron odesłał tę wiele mówiącą 
sprawę do Złoczowa do wyższego sądu. Tworkowski 
skarżył się przez kilka dni na głuchotę, spowodowa­
ną tem pobiciem.

S przoniew ierzenie. Do krakowskiej dyrekcji 
policji nadeszło zawiadomienie, że Eugeniusz Mirssk, 
27-letni asystent pocztowy sprzeniew;erzyl znaczniej­
szą kwotę pieniędzy w Ungwar kulo Koszyc .i zbirgl 
do Galicji przez Ławoczne. Mmsak jest niskiego 
wzrostu, dobrze zbudowany, mówi po niemiecku 
i węgiersku, oraz słabo po słowacku. Z nim lazem 
zbiegła jego 25 letnia żona, niskiego wzro.tu, z za­
padłem! policzkami.

O G runw ald. Z Bielska donoszą Rtda miej­
ska na posiedzeniu nadzwyczsjne o uchwaliła pro 
test przeciwko urządzeniu uroczystości gruawaldzkiej, 
tudzież przeciwko otwarciu Domu narodowego pol­
skiego. — Poseł Haase ma w tej sprawie zawezwać 
inttrwaucji rządu z Wiednia, również ma być urzą­
dzony mityng niemiecki, cciem zademonstrowania 
przeciwko uroczystości grunwaldzkiej.

Echo sp raw y  L upu . W Czerniowcach kur­
suj.: pogłoska, że prezydent kraju baron Bourguignon 
wnieść miał prośbę o dymisję Przyczynę tego łączą 
ze sprawą posła Lupu.

Z w iedeńsk ie j .P o lo n ji* . .Sokół* polski 
w Wiedniu urządził wczoraj w sali towarzystwa ku 
pieckiego koncert zakończony wieczornicą, na której 
przemawiał artysta-rzeźbiarz p. St. Lewandowski. 
Obecnym na wieczorze byl także poseł Fijak.

P ensje  d la  p o stów . Rząd aust. prztdloży radzie 
państwa wkrótce projekt zamiany dyet poselskich na 
stałe pensje roczne. Prezydent rad] państwa ma 
otrzymać 2C.0L0 koron, wiceprezydenci po 14.000, 
posłowie po 7000 koron.

D ziennikarze a  ustaw a prasow a. W spra­
wie obrad nad projektem nowej ustawy prasowej 
odbędzie się w Gracu w dniu 26 b. m., w sali 
ratuszowej, wiec ogólny dziennikarzy ausfrjackich.

S z e ll u s tę p u ją  (?) W politycznych kolach 
budapeszteńskich wielkie w ażenie wywołał nastrój 
rezygnacji, jaki się poja wił w przemówieniu w izbie 
deputowanych zw>kle t» i energicznego prezydenta 
ministrów Sze'la. Politycy, _iórzy mają sposobność 
stajać się poufałej z Szellem, zapewniają, że od 
pewnego czasu objawia się u ministra prezydenta 
ogólni niechęć Spotęgowała u ę ona jeszc.e w o 
staimcb dniach dziesięciu, podczas obrad ugodowych, 
choć mają nadzieję, że mimo to może się Szell od 
pracy nie usunie.

S k an d a le  w  w ęg ie rsk ie j ad m in is trac ji. 
Deputowany do sejmu węgierskiego Adolf Leadl, 
wydal niedawno broszurę p. t. .Podroż po moim 
powiecie*, w której podaje smutny stan stosunków 
komitatu temeskiego. Obwinia on w uiei urzę 
dmków, że urzędnicy związani są ze sobą w ogra 
bianiu i łupieniu ludności. Szczególniej zaatakowany 
jest starszy notarjuss komitatu, Joranowiez, były 
kor trkandydat Lendla przy ostatnich wyborach. Po 
ukazaniu się broszury, nastąpiły .wyjaśnienia* ; 
prostują one niektóre zarzuty Lendla konstatują, 
że nie musi być tak źle w komitacie temeskim, 
skoro w ostatnich latach usunięto za nadużycia 218 
urzędników. Prstanowiono na zgromadzeniu korni 
tatu wyde^gować komisję śledczą, któraby zarzuty 
rozpatrzyła. Starszy notarjusz Jovanowicz posiał Len- 
dlowi sekundantów, ten jednak oświadczył, że wtedy 
dopiero bić się będzie, gdy sąd honorowy uzna to

za konieczne. Leadl i jego towarżyrz Górowa wy- 
siąpdi z Iiberah. j partji komitatu temeskiego.

P roces o o n r d  r i  tu z in y . Ooaj zasądzeni 
w procesie chijuickim : dr. Bótticher i Bruhn, wnie­
śli rekurs przeciw wyrokowi Rozpatrywać go będzie 
trybunał rzeozy w L psku.

S tra szn a  k a ta s tro fa  wydarzyła się w Su- 
marokowie, w guberuji kazańskiej W cerkiewao- 
I udowej szkole żfftgkiej wszczął s’ę pożar, przy',ze n 
14 uczenie zginęło w płomieniach.

W ybuch n itro g lice ry n y , w  zakładach wy­
robu dy lamitu Nobla pod Steeenston nastąpił wy 
buch 4000 fnt. nitrogliceryny. M.eszkańcy miasta, 
oddalonego od miejsca wybuchu o 9 do 10 mil 
angielskich, sądzili, że nastąpiło trzęsienie ziemi. Wie­
le domów zostało uszkodzonych. Szyby nrawie 
wszystkie wypadły. — Szczęśliwym zbieg-em okoli­
czności tylko jeden człowiek się znajdował na m.ej 
sou wybuchu, który też został rozerwany sa  drobne 
kawałki.

Spalony  n a  stosie  W DsU nniku Mi>v)au- 
ckim  czytamy: .Znowu mieszkańcy Stanu M ssisin- 
pi zemścili się przez sąd doraźny na murzynie, któ 
ry zamordował białą kobietę Murzyn W  iliam G'p- 
son, który dopuścił się kryminalnego napadu i mor 
derstwa na osobie pani Mannie Whitfeld, został 
spalony na stosie.

Porwano go z więzienia. Ttum okoto 10.000 
otoczył wóz, na którym jechał stazaaiec. Blisko milę 
od miasta ułożono stos z pudelek, pokropionych 
naftą, przywiązano na nim m-irzyna i brat zamordo­
wanej stos zapalił. Płomienie wybuchły i ogarnęły 
cały stos. Murzyn modlił się do ostątka życis.

Nasyciwszy się widokiem męczarni nieszczęśli 
wej ofiary tłum rozsztdl się spikojnie*.

S ta n  pogody W E urop ie . (Sprawozdanie 
centralcei stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
19'go, godzina 7 rano notują: Haparanda — 7 1,
Uleaborg —3 8, Petersburg 4 8, Stockholm 4 8, 
Warszawa 6 8, Moskwa -j-8 ‘6, Stornoway 8 9, Scilly 
13 2, Isled'Aix 14 2, Paryż 1 9, Borkum 9 0, Keitum 
8 0, Kambu, j 5 6, Memel 8 9, Berlin 7 5, Moui- 
chjam 7 5, Kregeacja 9 1 , Praga 1 1 2 , Wiedeń
7 2, Budapeszt 7'8, Hermansladt 16'-', baraje*o
8 0, Lesina 1 1 0 , Tryjesl 7 9, Florencja 9 7, 
Rzym 13 0, Neapol 13 4, Palermo 15 0. Północna 
depresja barometryczna straciła na intensywności i 
leży nad południową Skandynawją, podczas gdy mi­
nimum południowe jeszcze się więcej pogłębiło i 
powróciło aż do Bukowiny. W Austro-Węgrzech 
pogoda przeważnie pochmurna i dżdżysta wielokro­
tnie i chłodna. W Węgrzech zachodnich i Galicji 
obfite opady deszczowe.

I  k r / p .
K am ionka itru m iło w a . (Sam bój ntco). 

Odebrał tu sobie życie wystn l*m z karabinu ul n 
stacjonowanego tu pułku Wypadek to nie pierwszy, 
a przyczyna samobójstwa, jak zwykle, nieznana.

S tan isław ó w . (Dobrzy hupey). Wskutek 
interwencji delegata wiedeńskiego ,Cr*d t Vereinu‘ , 
aresztowano tu dwóch kupców; Józefa Barabasza 
i Mojżesza A rnolda, którzy w krótkim czasie 
wąłudzili od pierwszorzędnychfabrykantów wie­
deńskich towary, za przeszło 70 000 koron. Śledztwo 
prowadzi radca Krynicki.

*  H um orystyczny  k a le n d a rz  Ś m igusa  na
r 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi lustra­
cjami a odznaczający się bogata częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa­
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie D si nni~ 
ha P,-lsHeoo po w y j ą t k o w o -  z a i i o n e j  c e n i e  
35 et. (70 hal ) wraz z przesyłką pocztową. Kie­
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkota muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wuwej, zostająca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
cera-Szczawińskiegti, przyjmuje wpiysy w lokalu szkoli 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1034

* Pierwszorzędna restauracja FI harmunjl w gmachu 
Skarbkowskim, wejście wprust z ulicy Skarlikowskiej. 
b sal jadalnych, 4 gabinety dla kółek zamkniętych. 
Ogród zimowy ogrzany, 3 bufety. K o m f o r t  e u r o p e j ­
s k i .— K u c h n ia  f r a n c u s k a

Piwo znakomite okocimskie, oprócz dać luksusowych, 
ceny potraw nadzwyczaj niskie. Zamówienia na sbic- 
rowr śniadania, obiady i kolacje przyjmnje się

Lukal otwarty przez cały dzień do godziny 2-gi’j 
w nory, 1146

* Ź kasyna mldjsklego W piątek 24 i w sobotę dnia 
25 października b. r. o godzinie 7 wieczorem — przed­
stawienie amatorskie. Bilety do nabycia od wtorku dnia 
21 b. m

* Zgromadzenie tygidnlowe Towarzystwa politechn. 
odbędzie się w środę dnia 22 października b. r. o godzinie 
7 wieczorem w lokalu Towarzystwa politechnicznego we 
Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po-

i wyprosił s bie u B ga zwycięstwo nad sam o­
zwańczymi w ładykam i, B rlesław  również, w raz 
z rycerstw em  swem , klęknąwszy .w śród  ostów 
kulących", m odli się o zwycięstwo.

Wysłuchał Ty nas dziś klęczących:
Jako te osty, bodjaki, aąkoie,
Siekę, tak zaściel mnie trupami pole,
Niechaj zwyciężę!

Poeta przemilcza, czy Bóg w ysłuchał prośby 
Bolesławowej. ale w spom ina natom iast, że mu 
Bóg pozwolił zobaczyć sie z rzekom o zm arłym  
synem , że byli przez czas jakiś razem , ale 
w końcu znów się rozstali; przed Bolesławem 
otwierało się nowe życie tułacze, p ized  królewi­
czem zdawały się otw ierać w rota szczęścia i m i­
łości: oto miał s tanąć na kobiercu ślubnym ,
na zamku krakowskim  gotow ano się do wesela. 
Lecz ten  dzień godów weselnych m .al się dla 
młodej pary  oblubieńców zam ienić za spraw ą 
czyhającego n a  koronę .k ró lów -brata*  w dzień 
ich śmierci, w dzień zb redai onydnej. I odnyło 
się huczne wesele na zamku krakowskim , b a r­
dzo plastycznie odm alow ane przez poetę, i o tru ­
to  oboje oblubieńców. .M ęty były w pubarze*... 
Przeczuwa] to Bolesław, lecz .losom  niourze- 
biLgainym* nie mógł stawić czrła. Przede­
wszystkiem nie było go w tej chwili na zamku 
krakowskim.

Poblogcsławić ja tobie niezdolny,
Nikt zaklęć moich nie słucha;

Ja pogrążony w klątwie, ja  niewolcy,
Skazany w okrutną śmierć ducha 

Jak zaż*gnięty spalam się slup smolry
Ogniem, co w piersi wciąż nowy wybucha, 

W krępach daremno silę trud mozolny,
Niesilen zerwać łańcucha,

A oczy moje wi Izą śm erć dla < iebie,
O dziecię 1 Dla cię zapomniałem siebie!

Po śmierci syna, widząc się zewsząd osa­
czonym i .p rzez pychę sw oją w łasną pogardzo­
ny*, pow iada o sobie Bolesław, że oszalał miło­
ścią i strachem , ale m im o to jeszcze i teraz nie 
zw ątpił o odzyskaniu tronu , wiaząc, że

Znów na czele rycernych orszaku 
Kiedyś wrócę, duchem wyzwolony,
Praw się mojej dopomnieć korony!

Tu następuje  najpiękniejsza, naipoetyem iej- 
sza część ra p so d u : o Bolesławie Śm iałym , b łą­
dzącym po turn iach  tatrzańskich. Co go tam  
zapędrUo w te  pustynie skaliBte ?

Opowiadał to za moich czasów,
Że gdzieś w Karpatach, król Chrobry, zaśnięty 
W g otach u wstępu do podziemnych lasów,
Jego rycerstwo i on, jak zaklęty,
Przy koniach. — z b r jn i;  że do tyrh tarasów 
Dostąpić nie śmie nikt, bo czarem wzięty 
Może skamienieć; więc że lud się boi,
I że . skrzydlaty ktos we wrotach stoi.

U podobał sobie Bolesław tę tajem m czą 
po wieczornicach szeptaną opowieść i przypo­
m niawszy ją  sobie teraz, gdy się od niego od­
wrócono, jako od wyklętego, zadum ał się nad 
nią, aż wreszcie, .g d y  jnż wiedział, co jest n id  
□im ", postanow ił

Tam, do nich 1 do tych grot mego pradziada 1 
Tam wrjść i krzykną*: .W stań! Korona pada!*

1 wierząc w prawdziwość tej Daśn:, puść i 
się ku T atrom , by znaleźć owych śpiących ry­
cerzy. Jakoż, .zam ęczając konie i jeźdźców*, 
przebiegł wzdłuż i wszerz całe T atry , w darł się 
na wszystkie ich turnice (przy te j sposobności 
daje W yspiański bardzo ładny krajobraz gór­
ski), przetrząsł wszystkie groty, ale .ja k o  jest 
diuąi w łańcuchu skał szaniec*, szukał dare- 
rouie. Czyli icb n :e ma ? Czy zapadnięci w ja ­
kieś skał zasklepy P... Zawiedziony w tej sw ojej 
ostatniej nadziei, stal się pastw ą rozpaczy i 
bclu.

Ale ten  ból okazał się dobrym  przew o­
dnikiem  w śród .gran itow ych stepów *.

Ból przeinacza! kształty, »krąg widziane,
1 czynd żywe dzi-rn śp:ąee w duszy;
Stawia! śród zlo%sw zjawiska wołane,
W martwych kamieniach tej pustynne; głuszy,

Ż° się zdawało nieraz: skała ruszy,
Mająca twarze, jak ludzie pospane.
Naraz u jrzałem  wojsko, jak * błękitach,
Sfoó ifm czerwonem oblane pc szczytach

Konni, w rynsztunkach ciężkich, jak w skorupach, 
Jak byl daleki widok skalnych złomów,
W tych zorzach wszyscy, jak nr zwalisz Kupach. 
Na górach, niby rujaach zamków, domów, 
Olbr?ymy...

W ciężarach tarcz i zbroić mchów zielonyh, 
Dzierżący miecze szczeibione i rdzawe,
Przed się godzili w ruchach zamierzonych, 
Goniący złudną w wichrach lotną Sławę...
Że, kiedym patrzy) zdumiiły po onych 
Rycerzach, jako Izy im ciekły krwawe 
Z lic, w złotem słońcu tem, co ciska zorza, 
Uczułem, jako gnają gdzieś w przestworze...

Zapatrzony w tych śpiących, skam ienia­
łych, .zawieszonych w pędzie" olbrzymów, w y­
klęty król zrozum ;ał wreszcie, .jak a  w tych 
zjawiskach wielka myśl oczom się postaciow a­
ła*, zrozum iał, że

Ci są rycerze śpiące co wpół ruchu,
W polocie jeszcze cielskiem, spali w duchu.

Śpiący rycerze, to c:, co bezczynni,
Ci, co gnuśnieją za domem, czy dom* ;
Ci, co jakiemiś już dziełami słynni,
Już syci sławy i już ich oskuma 
Nie unosi; ci po wszystkie czasy winni,
Leniwe dueby, których śmiałość chroma,
D użbowi- stawy, dziś niewolni stawą,
We wiechach witńrów zaklęci postawą,

Przekonany, że te wieńce sławy, to śm ierć 
dla ducha, Bolesław zebrał swoich rycerzy i dał 
znak odw rotu, by uciec stąd, od tych leniwych 
duchów, od tych rycerzy śpiących. Ale nie 
umknęli daleko, bo ich zaskoczyła noc, ciem no­
ści. Niecierpliwi św itania, .k tó re  chm ur roze- 
drze wieniec i przełęcz, jak ą  odkryje*, usnęli 
towarzysze Bolesławów1, usnął na siodle, nie 
zsiadając z kom a . On sam . 1 d; r y  naszły go

w  tym jego śnie niezw ykłym : oto zdała m u się 
(a nie um iał sobie zdać sprawy, czy to był sen 
jeszcze, czy też jaw a), że byl św it: na zbrojach 
jego rycerzy drżały szklące Derły rosy, a w końcu 
nantał dzień, lecz padał deszcz ulewny. T u  zdało 
m u się, że się zbudził, ale jednocześnie poczuł, 
że ,go  tu  więzi coś mocą ta jem n ą". Zawale) 
na swych towarzyszy raz, drugi, trzeci, lecz oni, 
w  śnie pogrążeni, byli głusi na jego w ołan:s 
Krzyczą1, w d a ł, a oni wciąż bez ruchu , jak 
skam ieniali. Przebóg 1 Co to je s t?  Co to się 
znaczy P W reszcie na nowo poczęło się ście­
m niać, f edl zmierzch, zapadła noc.

Coraz widzę się samotny.
A oni dla mnie ścielą się w bł< kicie,
Jak w idm a.. Pailól ped nimi zawrotny. 
Nieruchomi, jak głazy, jakby w nich już życie..

Nagle ten czar, który ich spętał i akamie- 
nil, dosiegrąl i B olesław a:

Czuję już, że i mój koń wrasta w ziemię,
I że mi senność klei oczy, gnie mię.

Zerwał się przecież, otrząsnął, dobył m iecza; 
w chwili jednak, gdy się ręgą zam erzyl. uczul 
w ręku zastygłe ogniwo, przyłbica spadła mu 
na tw arz szczęką żelazną, poczuł się jak  głaz, 
więziony niem ocą straszliw ą, w męce okrutnej,

Że tak w pół-ruchu, miecz poły wyjęty, 
Chwycony w kleszcze i w larwę zaklęty.
1 już wscłndzące slcńee po tej nocy 
Ujrzało mię kamieniem, głazem skałą...

Ale, cbnć skamieniały, jednak  m u pozostała 
myśl i świadom ość tego, co go ,z  przeznacze­
nia Ij s o w * spo tkało ; a widząc, że zapęd jego 
został ,w  po*ążnym głazie'* (mrożony, usłyszał 
nad sobą taki w yrok .w izecbanielsbiega s ą d u " :

Ty będziesz wieczność całą w  t7m zapędzie 
Zawi-szcn, z mieczem gotowym do oiecia,
Ty, Śmiały, cos mordował bosv e sęazie,
Gdy cię kościelne druzgotały klęcia.
Sądu i miecza wstrzyn ane orędłie,
Aż cię powoła róg do wniebowzięcia.

Na sąd twój biskup dla cię zmógł cmentarze 
Jemu sąd Boga przeżegnać cię każe...

T aka je s t treść najnowszego utw oru W y­
spiańskiego, u tw oru  potężnego w pomyśle, peł­
nego pierwszorzędnych piękności poetycznych, 
polotu i siły, ale takż? nie woinego od wad. 
Nie na wszystko się w nim godzić m ożna, nie- 
wszystko się w nim  da wytlómaczyć i u sp ra­
wiedliwić sym bolika, niewszędzie poeta, jako 
artysta , jest sobie rów ny, niewszędzie jeżyk i 
wiersz jeduakow o się doń .m iłośn ie  naginają", 
a zwłaszcza zm ienną m u bywa raz po raz 
oztaw a, która tak .pieściła* Słowackiego. P o ­
nieważ zaprzeczyć się nie da, że poeta zarówno 
w tym  poemacie, jak  w  swym .K azim ierzu W iel­
kim*, pisze jakoby dalszy c iąg ' .K ró la  Ducha*, 
że formę, ton i nastró j stara się wzorować na 
rapscdach f go niedokończonego poem atu Sło­
wackiego, więc należało także i pod tym  wzglę­
dem trzym ać się wzoru mistrzowskiego, by 
oktaw a panow ała w poem acie całym niepodziel­
nie, by zawsze była bez skazy, jak  w  .K ró lu  
Duchu*, by nigdy nie ustępow ała miejsca in ­
nym form om  wiersza, zwłaszcza łatwiejszym . 
Można też zarzucić poecie, że czasam i zbyt sa­
m owolnie obchodzi 3ię 'i językiem, że niekiedy 
licentia poełica przekracza u irego  możliwe g ra­
nice. W szystko to  są usterki drebne, ale poe­
m at, w spaniały i potężny polotem , pełen ustę­
pów  prawdziwie natchnionych i wogóle godny 
wielkiego poety, czyniłby jeszcze więKsze w ra­
żenie, gdyby byl równiejszy pod względem for- 
my, gdyby ta form a ba "dziej była jednolitą  i 
praw idłow ą, a m niej fragm entaryczną i rozer­
w aną, bardziej klasyczną, słowem, m niej m o ­
dernistyczną Bo, jeśli przysłowie pow iada, że 
noblesse oblige, to  niem niej obow iązuje również 
i szlachetna forma oktawy, zwłaszcza, gdy się 
nią posługuje taki wyjątkow y ta len t, jak  W y­
spiański.

(Kurjer W arse). Ferdynand Hoesick.

myśliwskie skórzane,
iŁdana^p, podbite, B U N D Y  sław uckpe, ubran ia  da

buuzU l, kiiini i/rk i, zarękawki.r  i  h 1 M a r c i n  M u l l e r
plac H&lIęW 14 (obok Banku hipotecznego) w e Lwów Is 761
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rządka dzienry*: Radca dwora Franke: Luźne komuni­
katy z podróży wakacyjnej.

Ikładkl aa cele uzyteb/noscl publicznej lub aa- 
rodowej.

D la  n i e s z c z ę ś l i w e j  r o d z i n y ,  złoży li w 
dalszym ciągu pp.: Górecki z Żółkwi ii kor., Ajdukie- 
wicr z Komarna 5 kor., Józeia wdowa, ze Lwowa 10 kor., 
Dacka ze Stryja 1 kor. 3 hal.

Zmarli:
We Lwowie zmarł w 57 roku życia dr. Fryderyk 

R u e b e n b a u e r ,  emer. radca dworu w proknratorji 
ska-bu.

Matki literackie i artystyczni.
S ap erto w  te a tru  m^ejisfciego w e Lw ow ie. 

Dziś w p o n i e d z i a ł e k :  ,  W tre n ita ',  operetka 
w 3 aktach A. Messigerk

Jutro w e w t o r e k :  .Klamka*, komedja w 3 
aktach Fr. Gressae‘a i Fr. de Croissefa.

W ś r o d ę :  .Dzwon zatopiony*, baśń drama­
tyczna w 5 aktach Gerhsrda Hauptmaa’a. Występ 
Józrfa Śliwickiego, anysty teatrów warszawskich.

W e c z w a r t e k :  .Świat aa opak*, operetka 
w 5 odsłonach Eapcller’a.

W p i ą t e k :  .Śpiący rycerze*, widowisko fan­
tastyczne w 5 aktach z prologiem przez Sydoaa 
Fiiedberga z muzyką Michała Świerzyńskiego.

Łr akom ite  dzieło  A. B oehm a p. t. .Życia 
zwierząt* ( t Thierleben*), ukaże aię w przekładzie 
polskim, siaraniem ic .akcji tygodnika » ‘rsi^wskiego 
N a około świata. Tłumaczenie będzie dokonane 
według najnowszego, trzytomowrgo wydtaia niemie­
ckiego, bez iaunych saróreń, pod redakcją uczonego 
zoologa, p. Kazimierza Kulwiecia.

.K a śk a  S u  j a ty  da* , zoana powieść Gahrjeli 
Zapolskiej, wyszła w wydaniu książkowem. w prze­
kładzie niemieckim.

Legenda e Białym Carze.
(Izba sądow a).

L w ów  20 października.
W  tuiesiątu sierpniu r. 1900, wpłynęło do 

sądu Dowiatowego w M o stiih  wielkich donie­
sienie żandarm a Jana  T o b i a s z a ,  stecjcnow a- 
oego w Żóltańcach, że we wsi Batiatycze, wieść 
krąży jakoby w ojna z Rosją wiaiałała na wło- 
-ku i że wskutek tego, iudność tam tejsza jest 
mocno w zburzoną i zaniepokojoną. Śledząc za 
źródłem tej pogłoski — rapo rtu je  żandarm  — 
dowiedział się od Juiji P r  cykowej i innych, że 
w dniu 5 sierpnia, bawił w Batiatyczach red a­
ktor ruskiego czasopisma humorystyczego Stra- 
chopud Józef M ą e z a ł o w s k i  w tow arzy­
stwie drugiego jakiegoś pana w rosyjskim stroju 
i m iał te treści przemov?ę d j  wychodzących z 
cerkwi ludzi: , Ae żur^t s ia  lude, toj rik Luw 
kiepski] mtadowho pryidę tu rossijakij car z 
wojakom szczo bude ity  na 7 m yl wzdouz i  7 
popertk i bude nam wsim dobre. Teper riite  
kury. husy i swyni i  j id ite !* ( .N ie  kłcporzcie 
się ludzie, że ten rok był kiepssi, t iezadltgo 
przyjdzie tu  -osyjski car z wojskiem, które bę­
dzie iść na 7 mil wzdłuż i 7 w ooprzek i bę­
dzie nam  wszystkim dobrze. Teraz rznijcie ku­
ry, g si i świnie i jedzcie!*)

Prócz tego. rozdzielał Mączsłowski (m iędzy 
lud jakieś krzyżyki i medaliki tw ierdząc, że po­
chodzą one z Rosji.

Na skutek tego doniesienia żandarm a, p ro ­
kuratoria wytoczyła proces Józefowi M ą c z a -  
ł o w s k i e m u ,  redaktorow i Stiachopuda  oskar­
żając go u r o z s z e r z a n i e  f a ł s z y w y c h  i 

o A f t j ą e y c b  w i e ś c i ,  po przesłuchaniu 
jednak całego szerego św iadków  nie mógł sąd 
nabrać Drzesonania o winie oskarżonego i uw ol­
n i  go, tem bsrdziej, że żaden z przesłuchanych 
mit szkańców Batiatycz, tak przem awiającego 
Mączab iwskiego nie słyszał, s  co więcej, św iad- 
k0W1Pi na których powołał się żandarm , zaprze­
czyli w sądrie jakoby żandarm ow i takie in for­
m acje dawali. Mówili z żaudarm em  tylko o woj- 
n:e. iakojuś Chinoju. * Była w prawdzie we 
wsi m ow a o carze i jego 7 miljonowem w ej- 
s n i wieść tę jeden chłop podaw ał drugiem u, 
s tą d  jednak wzięła się om?, nikt nie wie.

Po zastanow ieniu śledztwa sądowego prze­
ciw niem u, wniósł Mączalowski skargę na żan­
darma^ do krajow ej kom endy żandarm erji i wy­
raził się s a w niej, że żandarm  w m aw iał w 
świadców , by ci na niekorzyść Mą zpłowskiego 
zeznawali i że wogóle cale to doniesienie hylo 
jego wymysłem. Zaskarżył także Mączalowski 
rządcę dóbr Batiatycze p. Tadeusza R om ano w- 
sk ego do sądu w M ostach o obrazę honoru, 
pe pełnioną przez to, żo żandarm ow i fałszywych 
udzielił wiadomości, sąd jednak  uwolnił p. R o­
m anowskiego.

Gorzej poszło Mączalowskierau z żandar­
m em , ten  bowiem zaskarżył go naodw rót w są­
dzie Iwowsi :m o oszczerstwo.

Dzió rano  odbyła się też rozpraw a w lwow­
skim sądzie pow iatow ym . Jako zastępca praw ny 
oskarżonego Mączałowskiego, staje dr. Z a j ą c .  
Oskarżyciel p ryw atny żandarm  Tobiasz, stanął 
osobiście. Prócz tego staje przed sądem  jeszcze
0 świadków z Batiatycz.

R ozpraw a rozpoczęła się odczytywaniem 
stosu aktów  i protokołów z dotychczasowych 
Procesów, spisanych w języku polskim, ruskim
1 niemieckim.

Po dwugodzinnem g lae -zb  czytaniu, z któ- 
rego urobiliśm y sobir przedstaw iony powyżej 
przebieg spraw y, prow adzący rozpraw ę sekre­
tarz Wilczek odroczył ją.

W łaściwe światło, kto wie. inne może niż 
to, jrk ie  na legendę o Białym Carze i jego 7- 
m ilow rm  wojsku sądowe rzucają akty, dadzą 
zeznania świadków, którzy po ooiudniu będą 
przesłuchiwani.

Izba sadowa.
L w ó w  20 października.

(T rse j b ra m a  m o rd e rcy .)
C yprjan Choma, włościanin z C horobrow a, 

tył z swym zięciem Iw anem  Ozcro w niezgo­
dzie. Chodziło itn o grunt, a po wsi chodziły 
słuchy że w testam encie zapisze Chom a swój 
Jpająiek nie swem u zięciowi Iwanow* Ozerze, 
“ le dalszym krew nym .

. W  dniu 6 listopada 1901, około godziny 7 
s ta ł*  ■ ^ aoIBa Frzyszedł do karczm y i za- 
W d ł ^  Nikołaja Ozerę, b ra ta  swojego zięcia, 
z k arc j8^  1 n*m W rozmowę, potem  wyszli

Na*ajutrz( rano  znaleziono przy drodze 
u y prjana  Chomę, dającego siabo tylko znaki 
życia. Kość sklepienia czaszki m ial zgruchotaną 
i wtłoczoną do u ózgu .

Przeniesiony do mieszkania M aryny P y- 
lypczukowej, zeznał, że go pobili Prokop i Mi­
kołaj Ozerowie. Proscop uderzył go ręka w 
tw arz i zatkał m u usta, aby nie krzyczał, za ­
prowadzili go za stodołę, tu  rzucili na ziemię i 
Prokop uderzył go czemś tw ardem  w głowę 
tak  silnie, że stracił przytom ność. Był przy tem 
biciu i jego zięć Iw an. W  kilka dni później 
Choma um arł.

Jubileusz Konopnickiej.
W  uzupełnieniu porannych depesz, telefo­

n u ją  nam  jeszcze z K rakow a, ża na bankiecie 
przem awiali jeszcze p W ładysław  K o z ł o w s k i ,  
literat. Mówca w przem ów ieniu swojem prze­
prow adził porów nanie między sytuacją polity­
czną w czasach pierwszych występów Mickiewi­
cza, a okresem twórczości M. Konopnickiej, z a ­
znaczając, że poezja jej jest również zawiązkiem 
nowych idei, że Konopnicka wyraziła najlepiej 
ból społeczny, myśl społeczną i staw ia tezę, że 
Polska może być o p artą  tylko na spraw iedli­
wości społecznej. Mówca zakończył to a s te m : 
.cześć jubilatce, cześć m istrzyni słowa, k tóra 
króluje myśli naszej!*.

N astępnie przem aw iała r e p r e z e n t a n t k a  
p r a c u j ą c y c h  k o b i e t  w a r s z a w s k i c h .  Po 
krótkich słowach wdzięczności dla jubilatki, de­
legatka zbliżyła się do K onopnickiej. N astąp5!? 
roztkliw iająca scena. Rozrzew niona jubilatka 
przycisnęła delegatkę do serca i w śród łez dzię­
kow ała za dowody miłości.

N astępnie przem aw iał książę G e d r o y ć  ze 
Lwowa, N a t a n s o n  z W arszaw y, p O m a ń ­
k o  w s k a  z Poznania. Pan i M a t e r n ó w  a, 
poetka czeska, wygłosiła toast na cześć kohiot 
polskich. Mówców nagrodzono hucznym i okla­
skami.

Po krótkiej chwili zaczęła mówić K o n o ­
p a  i c k a. Na sali zapanow ała głęboka cisza. 
W śród uroczystego nastro ju  cichym głosem wy­
powiedziała jubilatka wiązankę wierszy im pro­
wizowanych Publiczność była rozentuzjazm ow a­
na, sala zatrzęsła się cd  oklasków.

Jubilatka dziękowała ze Izami w oczach. 
N astępnie rozpoczęła cichą rozmowę z p. Ma- 
ternow ą.

Dziś, sta ją  bracia Mikołaj, Prokop i Iw an 
Ozerowie przed sądem  oskarżeni o zbrodnię 
m orderstw a.

Przewodniczy rozpraw ie radca W i e r z b i ­
c k i ,  oskarża prokurator L e ż a ń s k i .  Bronią 
oskarżonych dr. D w e r n i c k i ,  dr.  K a o p a r e k  
i sek r.ta rz  L e w i c k i .

N astępnie odczytano przeszło 100 te legra­
mów. Między nnem i nadeszły życzenia do 
Prusa-G łow ackiego, M arrene Morzkowskiej, Deo­
tym y, młodzieży poiskiej szkół średnich w W ar- 
-izawie, Andrzeja Niemoj^wskiego, Glińskiego, 
od redakcyj w arszaw skich: Głosu, Tyoodnika
ilustr., Kurjera, K sią ik t, Słowa, Kruszelnickiej, 
filharm onji warsz. redakcji Kurjera teatralnego, 
Echa muzycznego, Ś liw ińskich, Kramsztyków. 
Z P oznania nadesłali depesze: Rygier, artyści 
teatru  p. Kaszmarskiego itp  ; z Litwy p. Rodzie­
wiczówna, z P rag i dyrektor Schubert, z P e­
tersburga prof. B auoouin de C ourtm ais, pani 
S  ibańska, Polacy z Jakaterynosław ia, ze Lw o­
w a : W ydział związku tow arzystw  sokolich, Za­
kład Ossolińskich, Karol Brzozowski, Jan  Ka­
sprowicz, lwowska Czytelnia akadem icka, dy­
rektor Filharm onji, Ognisko kobiet, młodzież 
polska, tow , Szkoły ludowej, tow . teczniczne w 
Krakowie, czyt. akad. polska w P rzy b ran re  itd.

Potem  zo b rao  jeszcze raz głos pr.ni Kono­
pnicka i wzniosła zdrowie komitetu. P an i Sie- 
maszkowa oddeklam owala kilka utw orów  Kono­
pnickiej, wreszcie przemówił p. K asper W ojnar 
im ieniem  ludu.

W śród dźw hków  poloneza o gc dżinie 
10-tej wieczorem rozeszli się wszyscy do 
dom ów.

Z koła polskiego.
(Telegramy r Dziennika Polskiego*)

W ie d e ń  20 października. Koło polskie 
toczy dziś dalszą poufna dyskusję polityczną. 
P r; ytem  r-alcży stwierdzić, iż nieprawdziwe są 
w iadomości dzionników niem ieckich, jBkoby 
Koło zajmowało się kw estją języka czeskiego. 
Kolo wcale nad  tą  spraw ą nie obradow ało. Po 
ukończeniu dyskusji poufnej odbędzie się posie­
dzenie jaw ne, na którem  Kolo obradow ać b ę ­
dzie nad wnioskam i dra Głąbińskiego w sp ra­
wie upaństw ow ienia kolei północnej, w spraw ie 
dostaw  publicznych i w spraw ie stabilizacji 
egzekutorów pcdrtkow ych...

W ledtfń  20 października. O godz. 1 I-te j 
rozpoczęto obrady n ad  wnioskam i d ra  G l ą -  
b i ń s k i e g c ,  który żalił się |n a  upośledzenie 
Polaków przy w ładzach centralnych, na niedo­
stateczne uwzględnianie potrzeb duchow ieństw a 
rz.-kat., na upośledzenie przem ysłu krajowego 
przy dostaw ach dla wojska i przedłożył cały 
szereg postulatów , ja k :  upaństw ow ienie kcleji 
północnej, zniesienie rejonów  fortecznych we 
Lwowie, uwolnienie dom ów nowo postawionych 
na dalszych la t 10 cd  podatku, polepszenie 
płac praktykantów  podatkow ych i rachunko­
wych.

W  końcu podniósł skargę, że zarząd kolei 
państw ow ych uwzględnił przy dostaw ach oleju 
firmę zagraniczną, a nie krajow ą. Po krótkiej 
dyskusji, k tó rą  częściowo uznano za poufną, 
przekazano spraw ę komisji parlam entarnej, 
k tóra ma w porozum ieniu z drem  Gląblńskim, 
przedłożyć odpowiedne wnioski.

Okólniki dra Koerkera 
lako ministra sprawiedliwości.

(Telegram  , Dziennika Polskiego*).
W ie d e ń  20 października. Prezydent m i­

nistrów  dr. K o e r b e r  wystosował z okazji 
objęcia kierownictwa m in. spraw iedł., datow ane 
z 18 października p i s m o  d o  p r z e z  y-  
d e n t ó w  w y ż s z y c h  s ą d ó w  k r a j o ­
w y c h .  W  piśmie tem  między inem i pow ie­
dziano, że m usi być jednakow e, rów ne praw o 
dla każdego, że praw o przed nikim  uginać się 
nie pow inno. Niezawisłość stSnu sędziowskiego 
służyć pow inna za najm ocniejszą podstaw ę 
zwycięstwa p raw a. Jak  m inister pragn.e o ta­
czać pieczą ten  klejnot i zachować go w in te­
resie sprawiedliwości i państw a, tak etan sę- 
dziwski, św iadom y płynących stąd  zobowią­

zań, w inien starać  się o zwiększenie powagi 
swej.

Okólnik w spom ina dalej z uznaniem  o sku­
tecznej działalności stanu  sędziowskiego przy 
w prow adzeniu w życie nowej procedury cy­
wilnej. Zam ierzona reform a karnej procedury 
pow inna zastać stan  sędziowski przygotowany 
na nią.

Oskarżonego nie należy uw ażać jako zasłu­
gującego na ukaranie, póki nie zapadł wyrok 
zasądzający. Pow inno się go traktow ać bez u- 
przedzenia, nie pow inien być w prow adzany w 
pomięszanie ani też pozbaw iany otuchy. Także 
już po w ydauiu wyroku nie pow inien być za­
niedbyw any i bez staran ia  zostawiony właściwy 
cel kary t. j. popraw a, nawel u najnikczem ­
niejszych. P ryw atne  i rodzinne życie obywateli 
pow inno doznawać jak najenergic-zniejszej o- 
chrony.

M inister spodziewa (się po władzach sądo­
wych usłużności i uprzejm ości wobec stron, i 
przyjaznego współdziałania z zastępcam i stron. 
Pow agi adw okatów  i noturjuszć w nie należy 
osłabię ć.

O dpowiednie traktow anie spraw  personal­
nych jest jednem  z najważniejszych zadań.

Skutecznej działalności można się spodzie­
wać tylko wówczas, gdy odpowiedni urzędnik 
sądowy na stosow nej posadzie znajdować się 
będzie. Działalność każdego funkcjonarjusza s ą ­
dowego należy oceniać, biorąc na uwagę cały 
obraz jego indyw idualności. Z tego punktu  w i­
dzenia pow inuy wychodzić wszystkie propozycje, 
przedkładane m inistrow i. Niech wie każdy z c- 
sobna, że przy zupełnem  ignorow aniu niepow o­
łanej jakiej interw encji, kładzie się na wagę 
przy zm ianach personalnych li tylko sąd o jego 
osobistości i wzgląd na interesy służbowe.

Pism o kończy zapew nieniem , że w ministrze 
sprawiediiwoś. i m ają wszyscy niezawodnego 
obrońcę, surowego rzecznika praw a, opiekuna 
słuszności i powagi praw a.

W  piśmie zwróconem  d o  s t a r s z y c h  
p r o k u r a t o r ó w  p a ń s t w a ,  przypom ina mi­
nister dr. K oerber rozporządzenie m inisterstw a 
z dnia 25 listopada 1873. W  szczególności przy­
pom ina, że z jak  największą starannością badać 
należy poprzednio wniesienie oskarżenia i w tedy 
je ty 'ko w czyn w prowadzić, jeżeli uzasadnione 
jest podejrzenie tak objektyw ne jak  subiekty­
w ne. W  nagrom adzeniu bow iem  wielu niepe­
w nych oskarżeń nie widzi m inister żadnej ko­
rzyści dla w ykonywania praw a.

Sw obodne słowo, jeżeli tylko pochodzi 
z serca, przejętego patrjotyom em , nie jest n ie­
bezpieczeństwem.

M inister uważa wolność prasy za właściwą 
drogę odpływu spiętrzonych nam iętności.

N atom iast w całej surowości stosować na­
leży praw o do d dennika rat w a , karmiącego 
grube instynkta.

Pism o do star. prokuratorów  kończy się 
doalowncm pow tórzeniem  z pism a do prezyden­
tów  apelacji, ustępu o spraw ach personalnych.

Hakata w Bialska.
(Telegr. „Dziennika Fotek.*)

B ie lsk  20 października. Na dzień wczo­
rajszy było zapowiedziane poświęcenie i o tw ar­
cie polskiego ,D on.u  ludowego*, urządzonego 
przez stronnictw o, grupujące się około ks. S to- 
jalowskit gc. W nocy na niedzielę urządzili wy­
rostki niemieccy, między którym i było dużo ży­
dowskich, form alny n apad  na dom ; wybili 
szyby i osm arow ali go a tram entem . Na mieście 
pojawiły się plakaty, podpisane przez burm i­
strza S tephana, wzywające luduość BieLka do 
protestow ania przeciw zuchwałości polskiej. Do 
późnej nocy gromadzili się Niemcy pod do­
wództwem Fuukego, syna posła.

W  niedzielę rano  napastn icy  niedopuszczali 
przyjeżdżające na uroczystość deputacje i gości. 
Nie dopuszczono m ianowicie deoutacji cbrea 
nowskiego pow iatu, złożonej z 90 osób, pod 
przewodnictwem  wiceprezesa rady pow iatow ej 
chrzanowskiej Langeafelda. N apastnicy za­
mknęli m ost i nie dopuścili polskich robotn i­
ków. M ędzy przybyw ającym i byli też strażacy. 
Na ty m  rzucili się N:emcy i kilku poranili do 
krwi. Naczelnika strażaków  aresztow ano, za to, 
że we własnej obronie dobył szabli. Ia tn r- 
w m rja  u burm istrza i starosty  nic nie pom o­
gła. W  niedziielę rano napadnięto  również na 
ks. Stojałowakiego, zdążającego do kościoła, 
obrzucono go kam ieniam i.

Pom im o przeszkód zebro lo się w ogrodzie 
dom u polskiego około 200u osób i odbyła się 
uroczystość otw arcia i poświęcenia. Byli tam  
także posłowie Bom ba, Szajer, W ilk i F ijaz. Po 
krótkiej przemowie oddał ks. Stojalowski dom 
do użytku. W  czasie uroczystości rzucali Niem­
cy kam ieniam i do ogroan.

Jako kontrdem onstrację urządzili Niemcy 
tego dnia zebranie, na którem  protestow ano i 
atakow ano zacięcie Polaków.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

d e rb sk i n as tęp ca  tronn .
B e lg r a d  20 października. Onegdaj król 

i królowa serbscy zaprosili notablów  serbskich 
na obrady, na których m iało nastąpić prokla­
m ow anie b r a t a  k r ó l o w e j  D r a g i ,  L j u n i e -  
w i c z a ,  n a s t ę p c ą  t r o n u  s e r b s k i e g o .  
Tym czasem  w łaśnie Ljuniewicz na posiedzenie 
to  nie przybył. Nikt nie wiedział, co się z nim 
stało. Rozpoczęto więc za nim poszukiw ania i 
znaleziono go zupełnie spitego, leżącego bez 
przytom ności. N aturalnie, że proklam ow anie nie 
nastąpiło .

P ro g ram  aoo jalistow  fran cu sk ich .
R ouen  20 października. Na zgrom adze­

niu związku socjalistycznego wygłosił dep. Jnu- 
res mowę, w której wyłuszczyl program  partji 
socjalistycznej w  parlam encie. W skazał na wzrost 
partji socjalistycznej w siły, na co w skazują 
strejki górników, które przed 20 laty jeszcze 
uważano zc chim erę i rzecz niemożliwą. P ro ­
gram  partji socjalistycznej jest n a s tęp u jący : 
reform a ośw iaty, zniżenie czasu służby wojsko­
w ej, usunięcie sądów w ojennych, dem okratyczne 
rozwinięcie arm ji, opodatkow anie dochodów, 
zniżenie czasu pracy. Co się tyczy powszechne­
go rozbrojenia, oświadcza Jaures, że należy 
uczynić w ojnę niemożliwą. W  Alzacji, L otaryn- 
gji, Polsce, F in laudji i południow ej Afryce p a ­

nuje siła przed p raw em ; lecz na  świecie istnieje 
jeszcze dość sprawiedliwości, ażeby tym  da­
wnym krajom  przywrócić ich isfn-enie i zabrane 
im praw a. aMy chcemy —  mówił mówca — to 
dzieło przeprowadzić. N e chcemy ani francu­
skiej, an i europejskiej repubhsi, tylko społeczeń­
stw a, obejm ującego wszystkich*.

W a lk a  k u ltu ru a  we F ran c ji.
P a r y ż  20 października. M inister spraw  

wewnętrznych zabrocił dyrektorow i wyznań 
przyjm ow ać tych biskupów, ntórzy podpisali 
znany m anifest w spraw ie szkól kongregacyj- 
nycb, aż do dalszej uchw ały rady gabinetow ej.

S tre jk  g ó rn ik ó w  w e F ran c ji
C h a r lerv i 20 października. Komitet n a ­

rodow y górników powziął wczoraj bardzo w a­
żne uchwały, które dotychczas jeszcze trzym ane 
są w tajem nicy. W  w ykonaniu jednak ty* b 
uchw al wezwano robotników  górniczych, ażeby 
bez w yjątku znów pracę rozpoczęli.

D efraudacje .
W ied eń  20 października. Nie m a p ra ­

wie dnia, żeby nie wykryto tu  jakiej nowej de­
fraudacji; wogóle defraudacjom  tym  nie ma 
końca. W czoraj aresztow ano tu  kas,ero, gazo­
wni miejskiej, który zdi frcudow al 7 000 koron 
i zaiządcę apteki klasztornej Braci Miłosierdzia, 
który znów sprzeniewierzył 26.000 koron.

Cyklon.
A te n y  20 października. W G artun 3ro- 

żyJ się wczoraj cyklon, który zniszczył wiele do- 
m o.: i skaleczył wiele osób.

W ied eń  20 października. W ęgierski m i­
nister skarbu Lukacs był w sabotę u cesarza 
na aud eac-ji, k tóra trw ała  przeszło godzinę.

W ied e ń  20 października. Dr. K oerber 
przyjął w czortj przedpołudniem  urzędników m i­
nisterstw a sprawiedliwości. Mowę pow italną wy­
głosił szef sekcji K l e i n ;  dr. K oerber w odpo­
wiedzi wyraził nadzieję, że urzędn.cy tego m ini­
sterstw a będą go wspierali z całych sil w jego 
działalności.

Kronika i ostatni!, tkwili.
W ystaw ę p ra c  ip . B ron isław y Pośw iko-

wej zwiedzilk dziś przedpołudniem p. Helena Mo­
drzejewska wraz z mężem rwym p. Chłapowskim 
i hrabiną Dzieduszycką Włodzimierzową.

PoUcjanoi w opałach. W ciągu ostatnich 
48 godzin miały znowu miejsce trzy nowe napady 
na policyjnych żołnierzy. I tak : w sobotę wieczo 
rem, kiedy kapral policji Mykita aresztów t jakiegoś 
żyda za to, że wbrew jego napomnieniu oddawał 
mocz pod drzwiami kościoła P. M. Śnieżnej, rzucił 
się na kaprala z tylu inny żyd, niejaki Meller, pobił 
gc kułakami i usiłował przewrócić na ziemię. Dopiero 
przy pomocy przypadkiem przechodzącego tamtędy 
kaprala żandarmerji Mucha, zdołał policjant Mellera 
przytrzymać i odstawić na inspekcję policji.

Drugi wypadek napadu na poucjanta miał miej­
sce wczoraj o godzinie 8 wieczorem na ulicy Kocha­
nowskiego. Z jednej z tamtejszych szynkowni wy­
rzucony Leonard Mularski wyprawiać począł na ulicy 
awantury, kiedy zaś k-pral policji Kasprzjszyn oświad­
czył mu, że go zł wyprawianie awantur aresztuje, 
Mularski rzucił się nań, podarł na nim płaszcz, a 
wreszcie oderi ał mu szablę od boku i wraz z pocbwą 
złamał na dwoje.

Z truuem tylko udało się kapralowi przy po­
mocy przechodzący:h żołnierzy, ubezwladnić rozsza­
lałego pijaka.

Wypadek trzeci rzucenia się na policjanta, 
miał miejsce o 10 godzinie wieczorem na Watach 
gubernatorskich, gdzie Michał Sorczuk i Antoni C>e 
ślewicz, podeszli do siedzącego na ławce i czekają­
cego aa swą narzeczoną plutonowego Fitkowskiego 
i jeden z nich w twarz go uderzył Plutonowy 
zerwał się i doby) szabli, a wtedy obaj napastnicy 
gotemi rękami pochwycili za jej ostrze, skręcili i 
wydarli. Widząc się bezbronnym plutonowy uciekać 
począł i spotkawszy najbliższego stójkowego, puścił 
się z nim w pogoń za napastnikami unoszącymi je­
go szablę i czako. Dopędził ich w Rynku Twierdzili, 
że czako i szablę chcieli odnieść na inspekcję po­
licyjną.

Dział ekonomiczny.
-  N ow a Kolej lo k a ln a . Z dniem 11 

października rb. otwarto w obrębie dyrrkeji kolei 
państwowych w Pradze, kolej lokalną Wlascl im- 
Unter Kralowitz, za stacjami Wlatchim Zdsisla* iti, 
Stepaiów, Keblau i Unter Kralowitz, która aą urzą­
dzone dla rurhu ogólnego z wyjątkiem przesyłek 
wybushowych i przystankami Sedumpan i Borowsko 
dla ruehu osobowego i ograniczonego pakunko­
wego

-  W i e d e ń  20 października. (Giełda zfic- 
k w j) .  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszaaiaa na jasień od 7 51 ńo 7 52 na
wiosnę od 7 '53 do 7 54 tyto na jaaiań
od' 6 75 do 6 '76 na wiosnę od 6 7fi d* 6 77
kukurydza na sierpinń-wrzesień od — ■— do — ,
na wrzesień październik od f 93 do 6 98, nu są j-
narwisK cd —' do — — ; na jesień ad
6 61 de 6 62 i* wiosnę od 6 61 do 6 62
nap*k na sierpitń-wrsesłtń ed —*— do — ~— , 
na wrz, sień-paździeraik od — ■ ćc- — •— , na sty
czeń-luty od — •— do — *— . rV- ry-yaKowy na
wrzesieL grudz ń te ■ . Usposobienie
silne. Pogoda piękna.

-  B u d P p e S P *  20 październiki (!*».&*■' 
zbożowa). (Kuna w koronach i po 50 kitagr.). Psse- 
siea £a październik cd 7 38 do 7 39, na kwic 
cień cd 7 '39 dc 7’40 żyto na październik od 
6 51 do 6 52, n* kwiecień od 6 '49 o 6 50
owias na październik od 6 '16 do 6*17, na 
kwie ień od 6*28 do C 29 kukurydza »•» wrze- 
siuń — *— do — *—, na maj od 5 86 do 5 8 7 ; 
rzepak na sierpień od 11 60 4e 1 1 7 0 . Oferty
■a pssn iaę dobre. Chę* kupna dobre "spo
sobianie silne. Pogoda piękna.

W l ń t i f t ń  20 października. (Giełda potudn. 
godrina ix  m. 45). Marki 117- , Raata tnajowa
100 60. Węg. renta koronowa 97 60 Akcje nu&tF. 
saki. k»sd 677 —, Ake węg. z?U kred. 716 
Akaja Anglobsaku 273 50 kkcje Unionbankn 
534 25 Akaja BankToreiau 4f 3 —, Ak ia Lite dar 
banku 390 — , Aktjc kolei państw. 708*50 L ob 
bardy 77 50. Akaja kolti Blbetha' 462  — . Ak*iJ 
labryki brom 308*— , Akcja tytoniowi — — 
Akejs Alpiny 351 50, Akcja Rirsa Muraaj5 476 —, 
Akcje piagshiego Tcw. żal. 1460, Losą tiue<k ' 
112*50, Rur-ie 252*50. Usposobienia spokojne.

B e r lin  20 października (Giełda poranna).

Akcje kreuytowe 213 50, Towan. dyskontowi 
187 10 HsBOftohiania spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We poniedziałek *i0 października, o godz. 7 wiees.

W E R O N I K A
operetka w 3 aktach; libretto Vanloo i Dural*a 

muzyka A. Messager’a.
O S O B Y :

Wicehrabia Florestan de Va- 
laincourt 

Crquenard 
Loustot 
Serafin
Helena de Solange 
Agata Ccąue-ard 
Ermeranza de Champ d’ A ?ur 
Djoniza
Kwiaciarki. Kupujący kwiaty. 
Goście weselni. Muzykanci itd.

w Paryżu.

p. Okoński

p. Paszkowski 
p. Kiczman 
p, Lelewicz 
pni Kliszewska 
pna Łęsi.a 
pni Kasprowiczowa 
pni Okońska 

Gwardja narodowa. 
Rzecz dziaje się

Przyjechali do Lwowa.
dnia 20 października 1902 r.

HOTEL GEORGE. Br. K. Heydl z Beremian. Hr. 
K. Dzieduszycka z Sichowa. Hr. F. Z an  z Lrycsa. 
J. Hatter z Parcnacza J. Pudłowski z Czerniłowa. R. 
Zawiliński z Tarnowa. A Długosz z Przemyśla. H. Ho­
rowitz z Hieczyszczowa. K. Kaliwoda z Wiednia. A. Fa­
ber z Wienerneustadt. W. Dembowski; z Krakcwa. K. 
Gawroński 2 DuLlan. E Rylski z Uhrynowa. E. Simlig z 
HlihokL F. Machowicr z Porychowa. K. Chojecki z Po­
dola ros.

HOTEL EUROPEJSKI. Br. U. Fellner de Feldeg z 
Warszawy. W. Madejski z Sambora. Konsul W. Stanek z 
Liwerpoolu J. Estermann z Wiednia. J. Łodziński ze 
Schodnicy. J. Gotleb Hasilakiewicz z gińczar. A. Koprzyń- 
ska z Rosji. II Szczukówna z Rosji. A. Sielecki z Ja­
worowa. M. Cieński z Łośmowa. R. Adamski z Bóbrk 
N. Stenzd z Podwołoczyśk, G Barach z Krakowa P. C. 
La Noe ze Strasburga. J. Rybakiewiez z Kolbuszowej. M. 
Pii ńczykowsd z Wiednia. K. Hinze z Mirzyniec.

Nadesłane.
Rubryk: ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

O k u lis ta 1101

Dr. H8d. JAN KREUTZ,
były pierwszy asystent c. k. kliniki okulistyki we Lwe- 
wie o s ia d ł  w  S ta n i s ł a w o w ie ,  nl Sapieżynska 1.15 
i ord-nuje w chorobach ocznych o 10—12 i od 3—5.

Dr. Piotr Kucharski,
lekarz chorót dzieci

m ie s z k a  o b e c n ie :  pl. A k a d em ick i 
l ic z b a  2 . 1100

D r .  T eo fil Z a le w s k i
o rd y n u le

w chorobach  uszów, nosa, g a rd ła  i k r ta n i .  
Leczenie chorób  mowy.

we Lw ow ie, ulica Sykstuska 1. 35,
od 3 - 4  p op ołu d niu . lo rr

ZAWSZE MŁODA księżna ***. Bardzo 
prosta tajem nica tego jest na 
usługi naszych miłych czytelni- 
niczek, które m ogą ją  naśladować, 

używając codzień do toalety k^em, 
puder i m ydło krem owe SIMONA. 
Trzeba się w y  s t  r ze  ga ć naśiado- 
w nirlw . J. S I M O N ,  59 Faubourg 
S i M artin, P aris. 2028

Jako dobrą i pewną lokację
palecaaiy:

4®/. {luty
41/./*/. fiaty Mpstsana
I*/, listy ttpstwiM prsajawua
4*1,  fia ty  T a w  k n d y i  z l o a t U a a a
4* ,*/, Natv B uks krajawaga
4 .  lis ty  B a a k a  k ra ja w a g a
6'/ .  a bllgao ja k a w a a a la a  B a a k i k ra ja w a g a
4 ' .  H lyuka knjawą 
4*/» gai eMIgaaja prapiaaoyjaa 

~aaty aaiatwaw*.
I wazalk'a

rw to  polectuay: 58
A k a j i  g t U a  T a w a r z y a t w a  e le k try a z a e g a .

P a a ta n  ta  ni za d  ja  I k a p a ja  pa u j d a k ł a d a l a j a z y a  k a r a fa
azlaaaya.

K A N T O R  W T K L L N Y
c. L  uprzyw. galic.

akcyjn. Banku hipotecznego. 
Instytut teehnlezno - dentystyczny

Lwów, nl. Kopernika 1. 3, SIS
w którym w] koaywa się plombowan'er wyjmowanie 
Niw bez bok, leczenie chorób dziąseł i jamy astnej, 

sęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Eeperatury z prawincji isknteczi is adwratcie. 

0aW* In s ty tu t  o tw a trty  a*y d z ień . ' W  
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
Af lisowski. Zygmunt Stobiecki.

N iezrów nanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i
e y f i r e t o w *

S A S S O W B k f I E

„FIUT” i „DAJ"
ibfeftz alaska przeźroczysta) (bibułka siegassąaa 

wyraka

S. W. NIEMOJOWSKIEGD
w a  L w o w ia .

U  w tzidzli d i lid y e ii m
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Z życia małego kaprala.
p o_w i  e  ś ; ć .

Część pierwsza.
„N Icch  ż y je  c e s a r z " .

—  Rzeczywiście... A więc, chciej pan  po­
wiedzieć p anu  de Sainte-C roix, i i  uw ażam  so­
bie za zaszczyt, choćby nie wiem co nastąpić 
m iało, służyć takiem u, jak  on żołnierzowi.

— Zastanow iłeś się dobrze, pan ie poru­
czniku ż Ja  nic nie ryzykuję, nie należę bowiem 
do a rm ji; lecz p an  nie pow inieneś się łudzić, 
dajesz przez to głośny dowód sym patji dla czło­
wieka, źle widzianego u dw oru...

— Zanim  pan  przyszedłeś do mnie — 
przerw ał T anonrille  —  zapew ne powiedziałeś 
sobie przedtem , że jestem  zdolny pójść za do- 
brem  natchnieniem  i zapom nieć o w łasnym  in ­
teresie, aby  odw ażnie spełnić obowiązek... Po- 
windz pan, p anu  de Sainte-C roiz, iż może li­
czyć na m nie.

I tym  sposobem , nazaju trz  rano , na małej 
łączce w śród lasku Bulońskiego, naprzeciwko 
wzgórz Saresnes. praw ie w tern m iejscu, gdzie 
obecnie jest wielka płaszczyzna Longcbam ps, 
zebrali się: dw aj przeciwnicy i czterej św iad­
kowie...

S a in te -C ro ii, Scbulm eister i T anonrille  
przyjechali powozem.

P a n  de Mariolles i jego przyjaciele staw ili 
się konno.

W ierzchow ce, pod strażą  ordynansa, ukry­
to w gęstw inie poza drogą.

C hirurg w ojskow y tam  także pozostał. Po- 
v óz odesłano nad  brzeg Sekw any.

Na łące w ybranej do śm iertelnego spotka­
nia, nikogo więcej, prócz sześciu aktorów  krw a­
wego d ram atu .

— Przyw ieźliśm y pistolety — rzekł jeden  
z kom endan tów  — lecz pan  de Sainte-C roiz,

klient nana. jako nie należący ju ż jd o  arm ji, ma 
praw o używać innej broni, jeżeli taka jego w d a ...

— Nietyle czasu upłynęło — odpowiedział 
Scbulm eister — odkąd nasz klient nie jest już 
wam  rów ny, kom endancie, aby zapom ial uży­
wać waszej broni. W  jego im ieniu, p an  i ja  
przyjm ujem y pistolety. P raw da, pania de T a- 
nonrille  ?

— Jestem  zupełnie tego, co pan  zdania — 
odpowiedział porucznik.

— Jednak — zaczął drugi świadek pana  de 
Mariolles — zdaje m i się, że trn  pan  de S a ­
in te Croiz, którem u pan sekunduje, może nie 
wiedzieć o ciężkości, doniosłości, stopniu dosko­
nałości tych cacek,., a m y nie chcemy wyglądać 
tak , jak gdybyśm y pom agali do zam ordow ania 
nieświadom ego.

Scbulm eister czul dobrze, odkąd wszedł z 
nimi w  stosunki, jaką gw ałtow ną niechęć po­
wzięli św iadkow .e przeciwnika do dawnego swo­
jego kolegi, zapew ne o tyle z racji obowiązków, 
jakie pelail przy Massenie, jak z pow odu kłótni 
z ich dowódcą.

Domyślał się także, jakiej radości dozna­
wali ci dw aj oficerowie, trak tu jąc  z góry jegc i 
TanonyiUe’a, niższego stopniem  i co za tern 
idzie, zmuszonego milczeć.

— Nie wiem wcale — wykrzyknął Schul- 
n e is te r  — ji kie panow ie macie pojęcie o zrę­
czności, z jaką .nieśw iadom y* może posługiwać 
się bronią  w o jenną ; lecz ja , który nie więcej 
jestem  żołnierzem, jak  pan  de Sainte-C roix jest 
nim  teraz, dałbym  sobie radę z tym i pistoleta­
mi, których nie znam  i o trzydzieści kroków 
zniósłbym pańskie epolety. Od czterech strza­
łów zrobiłbym  z pana dwóch poruczników , ta ­
kich jak ten  pan.

I wskazywał palcem  T an o im lie ’a.
Dwaj świadkowie pułkow nika de Mariolles 

cofnęli się.
T anonrille  się wmięszal.
— Proszę, panie de La M einau! Ja nie 

biorę zupełnie za złe uwagi zrobionej przez 
tycb panów , nie potrzeba jej podnosić, bo nie 
czuję się obrażonym . Jeżeli pan  m i ufa, to 
przyjm iem y poprostu  broń, jaką nam  proponują 
i poprow adzim y całą spraw ę jak  należy i szyb­

ko, poniew aż t Te D tu m * w N o tre -D a m e  w y­
znaczono na godziny dw unastą, a nasi przeci­
wnicy obow iązani zapew ne, tak  sam o jak  ja , 
znajdow ać się tam  na stanow isku.

— Rzeczywiście — rzekli jednocześnie oby­
dw aj świadkowie pułkow nika.

— A więc, chodźmy — rzeki Scbulm eister.
W  pięć m inut przeciwnicy stali naprzeciw

siebie w odległości dw udziestu kroków  z p isto­
letam i nabitym i w  rękacb.

Mariolles, w paradnym  m undurze pułko­
w nika dragonów , przy szabli i w epoletach, na 
głowie kask, otoczony skórą lam parcią.

W ysoki i szczupły, tworzył św ietną plam ę 
na tle ciem nej zieleni drzew, tarczę z pozoru 
ła tw ą dia celu, lecz w rzeczywistości zwodoą, 
gdyż światło odbijające się na złoceniach m un­
duru , przeszkadzało celować przeciwnikowi.

Sain te-C roiz byl u b rany  po cyw ilnem u.
Lekki su rdu t obciskał kształtną figurę, biały 

k raw at na szyi, jedynie bu ty  przypom inały for­
mę w ojskow ą; brakow ało tylko ostróg.

Scbulm eister zobaczywszy, że p an  de Ma­
riolles nie zdjął kasku, przyniósł czarny filcowy 
kapelusz, który Sainte-C roix połcżyl na traw ie. 
Lecz klient jego odsunął kaoelusz reką. P odo­
bało m u się z odkrytą głową bić ze swoim da­
wnym  szefem.

Dano przeciwnikom  ostatn ie p rzestrog i; po­
winni nabić pistolety, wycelować i strzelić po 
kom endzie: ,ra z , dwa, trzy !*

W olno im było dać ognia za raz ; lecz nie 
wolno ruszyć się z miesca przed w ystrzałem  
przeciwnika.

Jeżeli żaden z nieb aie zostanie trafiony — 
zaczną na nowo.

Jeżeli wreszcie drugi strzał nie da rezul­
ta tu , w ezm ą szable.

— Gzy p an  przystaje f  — zapytali św iad­
kowie pułkow nika de Mariolles.

Sainte Croix słrinąi głową potakująco.
Na takie sam o zapytanie uczynione przez 

świadka Sainte-Grośx, Mariolles odpowiedział 
tonem  osch łym :

— Zrozum iałem , poruczniku.
W teuy czterej św iadkowie usunęli sią na

bok, a los wskazał pana  de La M einau do da­
nia sygnału.

Schulm eister zbliżył się na dwa m etry  od 
m ety i stanął.

Spojrzał kolejno na przeciwników, którzy 
patrzyli na siebie gorejacem i oczami, z opuszczo- 
nem i ku ziemi pistoletam i

Lekki szm er zwrócił ich uw agę; obrócili 
jednocześnie głowy w stronę Scbulm eistra.

Świadkowie wszyscy zbliżyli się, dom yślając 
się, że tenże chce przemówić.

— Zdaje mi się — rzeki Scbulm eister b a r­
dzo glośao — iż nie należy, by jeden  z w al­
czących m ial na głowie kask zabezpieczający, 
podczas gdy drugi stoi bez żadnej ochrony. 
Kask pana  de Mariolles jest nakryciem  głowy 
bojow em , nie do pojedynku. Oświadczam  sta ­
nowczo, że się usuw am  i nie biorę odpow ie­
dzialności za to  spotkanie, jeżeli obydw aj prze­
ciwnicy nie staną  z odkrytym i głowami.

— Niech pana  przyjaciel włoży kapelusz — 
odezwał się jeden z oficerów.

— Lub niech p an  de Mariolles zdejmie 
kask — rzeki ostro  T anonrille . —  Gdybym był 
na jego m iejscu, jużby to było zrobione.

Wściekłość zapalała w oczach kom endan­
t ów;  lecz zwróciło icb uwagę, że Sainte-C rcix  
podniósł lewą rękę, jak gdyby chciał przemówić.

— Pragnę — odezwał się — żeby nic nie 
zosh ło  zm ienionrrr ; nie odczuwam  żsdnej niż­
szości. Na wet tak daleko le p ie j; pojedynkuję się, 
ja , który już niczem nie jestem , z człowiekiem 
jeszcze potężnym . Należy, aby nasze rangi były 
wyraźnie odznaczone. Nikt nie pozwoli sobie 
podejrzew ać odwagi p an a  de M ariolles — a 
spodziew am  się, że po tom jak  jest, n ikt nie 
ośmieli się w ątp ić  o m o je j! P enie  de La Meinau, 
proszę cię, daj sygnał.

Scbulm eister skłouił się dla okazania, iż 
zrzeka się swego zd an ia ; spojrzał jeszcze na 
pułkow nika de Mariolles, chcąc m u dać czas 
do opam iętan ia  — potem , widząc, że to na- 
próżno, w yprostow ał się i głosem silnym za­
wołał :

— Raz, dwa, trzy!
Upłynęła sekunda : przeciw nicy wznieśli pi­

stolety i odwiedli kurki. Druga s e k u n d i: roz­
legł się pierwszy strzał...

Jasna  włosy de Sainte-C roix zadrżały, jak 
gdyby m usnął je  w ia tr śmierci. B lada głowa 
młodzieńca trzym ała się jednakże sztywno i nie 
zdołano jeszcze zobaczyć dobrze, czy kula go 
dosięgła, kiedy on z kolei wystrzelił.

P a n  de Mariolles rozpostarł ręce i upuścił 
dym iący jeszcze pistolet, kask jego przechylił 
się, chciał go podtrzym ać lewą ręką, lecz ciężkie 
nakrycie głowy zsunęło się w tył i runęło na 
ziemię, a po traw ie rozsiały się ogniwa przer­
w anej podpinki kaska.

Pułkow nik, do którego rzucili się wszyscy, 
cprócz S a in te -C ro ii, stal jednak prosto, zdzi­
wiony gw ałtow nością uderzenia, trochę naw et 
odurzony i bardzo blady. Poruszył szyją, od­
wrócił się i postąpił parę  kroków... Nic m u się 
nie stało.

— Kula przecięła podpinkę, o pół centi- 
m etra od ueba — rzekł Scbulm eister, k tóry  kask 
podniósł.

A S a in te -C ro ii stal na swojem  miejscu, 
nierucr&my, napozór obojętny na to , co się 
stało, podczas, gdy sekundanci patrzyli na niego, 
jed a i z gorącą sym pstją , drudzy z uwielbieniem 
dla jego zręczności.;

To fakt, że nie byl to zwyczajny sposcb 
zmuszenia człowieka do grzeczności, zdjęcie mu 
kasku z głowy kulą pistoletow ą. T eraz p artja  
była lów na...

Saintr-C ro; x m usiał bez zm rużenia oczu 
oczekiwać strzcłu p rzec i'  niks i narazić życie, 
aby  tenże grzeczn e »;ę względem niego zacho­
wywał ; lecz udało u.u się, a to  najważniejsze.

Świadkowie spojrzeli po sobie. Czy walka 
m iała iść swoim trybem  t Czy nie było w .do- 
cznem, że Sainte-C roix, gdyby chual, mógł był 
zabić M arielles’a ?  Nie pragnął, żeby pułkownik 
zdejm ował kask, bo pew ny był, że sam  zdejmie 
m u go z głowy.

W szyscy obecni znali się na odwadze i ja -  
a k jb y  nie były ich uczucia w tej chwili, umieli 
oddać cześć tej odwedze spokojnej, rzadszej niż 
wszystkie inne,

(Ciąg daU w  nestąpi).

Handel Wina Ludwika StadtmiilCera we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej I. 9
sprzedaje WIbo szam pański* Józefa Tóriey & Cia* 
w B jdapeazcis „T a liu n an  s«c* po bardzo 

przy i/ępnych  cenach. 139

Woda kolońska kwiatowa
x zapachem fiołków, konwalii, 
bzu i heliet epu Cena I SO ta.

1140 J a n  I h n a t o w i c a :
Lwów oL Sykatnika 1. 25, al. Halicka 11. traków  Sukienni** 1. KO.

Przemyśl nl. Francisik ińska 1. 24

Przedsieblerstwi przewozu
1 t r a n s p o r tu  m e h l l

Józef J .  Leinkauf
Lwów, plao Smolki 3

poleca
m j e  nowe sjrowŁlzone wozy nuuowe.\   - ...........................................

C  Przedsiębiorstwo dowozowe e. k. anstr. kolei państwowych. Spedycje wszel- )
J  kiego rodzaju. 179 V
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t o o o a o o o  o o o o o o o o o o o o  
H J J T D S L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  R 1 E D L A
w r  L w e w l t ,  u l .  T e a t r a l n a  1. 3  

yntoen najlapezo gałązki

K A W Y
a tatka n y tły n  I nrznafraza^a.

kilo 
90 et
$6 rr

P*rt*ri«*.................................................. — ił.
Cnba ■ r»’j*si uru ita . . . . , -■ „
Gejlen ztelasa . .    I „

przednia............................... J ,,
„ „ gruboziarnista..........................1 „

perłowa . . . . . . .  1 ,.
Meeea arabska bardzo sromaiycna. . 1 „
Jawa złeta .............................................. 1 „

U  w a tr a : Kawa M< «c% ar&ozr sima używa *ię 
tyłka na czarną kawę, zai n  białą kawę potr-ebs 
używać z Gejlenen lub Jawą. T»z >11 urywa iię kawy 
gatunki mtęnzru, wow izar należy każdy gatunek 
oddzielnie epalió. 6
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W Europie mamy 80 fabryk maszyn dc azy 
cia, które wyraM- ją maszyny Siogera i obrączkowe 
a zatrudniają 500 da 3000 ludzi.

Z tych 30 fabryk wybrałem 2 jako najlepsit 
na całym świacie i do. tałem zastępstwo na Gal.cję

Ni* wysył m ajentów 1... Natrętni aj.nci caodzą 
po domacn tylko z najtańszemi maszynan i a sprie- 
dają po zanadto wygórowanej cenie, za co dc stają 
ID złr. ad każdej r>'zedanej maszyny.

J ó z e l  I w a n i c k i
mechanik 

L w ó w , h o t e l  Ż e r z n
Preszę żądać cenniki. 200 maszyn na akłrdzie 

do wyborn. 918

• • I I

M \  ItŚl-BrtOWB
Tadeusza hr Łubieńskiego

w Zassowie
osta tn ia  poczta loco stacja kolei C Z A R N A

9 ^ ’ p c l e c a j ą  n a  j e s i e ń  i  w i o s n ę
wszystkie odm iany drzsw , k risw ó w  do kultur U inych
wysadzania alei, zakladaaia parków , r ó i s  i krz»wy ozdobne 
na so llttry , d rzaw ks tw oou a j  wszystkich odm ian i gatunków  

p o  e o n a c h  b a r d z o  min k ic h .
Ilustrowany cennik oplatnie i odwrotni*. W  1051

l o o Z . >00000/

Sprzedaje
o 3 0  p rc .  t a n ie j !

Z powodu wielkich zapas, ,* Zegarki 
kieszonkowe bsrswsklś złrte, srebrne, 
stal'we p  dniowe, Budziki Zegarki
„ P a te k o w B h le *

W. G r a b i ń s k i
LW ÓW , 

u l i c a  H n l l c b a  ■«. 1131

1091SXŁAO

Kapeluszy, Cylindrów, Czapek

I KŁAKÓW (najnow sze fasony)
KAPELUS- E filcowe, lodenewo, pluszo­

we, Pichlma i Ita
p o l e c a  m a jta n ie !

Tadeusz Gtórski
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

hÓMó# LlJhAJkAJh^ki^hAjki^hAjkiJkiJX X k O O O O O t O O Q O (  
Leonard Solecki

HANDEL KORZENNY, -  
ul Bntorago I. 2.

Poleca znakom.te gatneki

K a w y

Lwów.

Geny w złr. za 1 klg'., oraz w wo­
reczkach za 4*4 Ugr. z wysyłką franco 
do każdej m ejscowośc! pocztowej w krsju, 

woreczki 4*/4 kl. 
za 1 klg.

Cejlon gmboziar. nybie,*.
Ceylon grnboz aft najprzed 
Ceyion per! >wr wjbier.
Cetloa średnia ,
Ceylon lielona ,
Kuba gruboziarnista wyb.
Portorioo wybier.
Mocca arabska wybier.
Jawa złota (

Przy odbierze 1 klg. z po­
wyższych gatunków daje opn- 
stn 10 ct.
Karakas znakom w smakn 1 30

220
2. >6 
2 16 
2.08 
2.—
1 9-' 
1 80
2 6 
2 16

10.60
10.40
10.40 
10 . —

9.65 
9.25 
6 70 

10 40
10.40

6 50

Hirhaty chinsko-rosyjskie.
Całkiem świeży transport.

*/.
zł. 1.60

Herbaty przid ziknpnem wypro- 
bownję i tylko najprzedniejsze w 
smaku sprowadzam i tylko ta­
kowe sumiennie &zan. P. T. 
Publiczności polecam.

Zbiór majbw?.
Congo 
Suchong
Melaoge de Londen 
K*’sow czarna
Imper.al
Wysiewki herbaciane własne 
Wysiewki berb. sprowadzane 
Okrnchy z he bat 
Popowa orygin. z Moskwy w paczkach 

7. fnt., */4 i 7 , funta 
Doskcn ł* rumy, koaUkl, wina, oraz 

wsztLie towary korzesne najtaniej. 
flflT  Zamówienia odwrotnie.

2.—
ó.—
4.—
5.— 
1.60 
1.40 
2 . -

g&̂ oooooooooooom
Nakładem księgarni

H. ALTENBERGA we Lwowie
w y s z ł y  ś w i e ż o

W  Bibliotece utworów dramatycznych

0&3OOOOOOOOO
v filoisci itrirOT Androptk

wyezły dotąd aastąpująeo arcydzieła: %
Tom

1132 N astępujące tom iki

Z y g m u n t  K a w s o k i
— — — --5 0

D r a m a t  K a l i n y
Trzy akty a  prozy życia. — Z 9ześeiu ilustracjam i.

Cena egzemplarza kor. 2 ‘ —. z przesyłką (opaska polecona) kor. 2-35,
za zaliczką kor. 2-55.

i#aurycy M aete^inok

M o n n a  V a n n a
Tłumaczy! Zygmunt S arneik l.

Cena egzemplarza kor. 1*20, z przesyłką (opaska polncona) kor. 1*55,
za zaliczką k. 1‘75.

I. BJÓRNSON Bjómekjern*: ,L»boremus*.
Tłumaczył Dr. Alfrrd Wasecki — — —

II. HEJIERMANNS Herman: .N.dtieja*. Tiu- 
maczył Jan Kisprowicz — — — —

III EURYPIDES: .Cyklop*. Tłumaczył Jan
Kasorowics — — — — — — —

IV. GRILPARZER Franciszek: .Biada kłamcy* 
Tłumaczył Jan Kasprowicz — — — —

V. MAETERLINCK M-.n ycy: .Intruz*. Tłu­
maczył Zy mont Bytkowski — -

VI. IBSEN Henryk: .Rycerzy północy*. Tłu- 
naarzył Dr. Alfred Wysocki — -

VII. MARIVAUX.- .Igraszka trafu i miłości*. 
Tłumaczył Zygmunt Sarnecki — — —

VII. D’ ANNUNZIO: ,Sny p r  roku*. Tłuma­
czy* M iriou — — — - —

IX M AETEPL1NCK Maurycy: .Ślepcy*. Tłu­
maczył Zygmunt Bytkowski (w druku)

X. BRACCO R ob.rt: .Piętro Caruso*. Tłu­
maczył Jan Kasprowicz (w druku)

XI. KAWECffi Zygmunt. .D amal Kaliny*
3 akty prozą — — — — — — 2 —

XII MAI TERLING Maurycy: .Monna Vanna*. 
Tłumaczył Zygmunt Sarnecki — — —

1 —

1’50

1 50

— --50

—  —  —  1-20

1-20

— 120

1-20
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Zdrowie I i dobry smok!
B acznsić  P . T . Gospodynie '"*5888

Newy artylul sp żywczy

Z D R O W I A ’
zastępuje w zupełnoś:i doiyrheiss ogól ie używaną Ka ę zwykłą (ziar- 
nis ą) i dlatrgc też nie nalsży n-raż-ć jej jato uoraieszk, do tejże. 

Najlepzze edizwy pewag Izkartkloh!!!
56 61 pro. części pożywnych! r ! " M

Działa sknteczi a na i  łądek i wzmacnia nerwy 1 
Jedua jedyna próba dostateczna, aby zostać st łym komu n«Vem 

,kan-y zdrow:a ! '
Nie zawie-a nader srvodliwej dla nerwów koffeiny, którą pa siada ka­
wa zwykła. — Nadzwyczaj tania, gdyż cena 1 klgr. wynosi t y l k e  
70 centów li kor. 40 bal.) — Do nabycia we wszystkich handlach 

w paczkach po 35, 18 5 cietów — poleca fabryka
W a ś i iw s f r p  i & r M s t e i o  w Podgórzu (#rzy Krakowie).

Na wszystkich Daezkach wskazanym jest spo>ób przyrządzania, 
którego należy się ścl le trzymać 1092

■ Ż O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t K B

5 P P  Kawiarnia Amerykańska
przy ulicy Trzoclege Maja I. 11 we Lwowie 1073

C to d z le m n le  koncert mnzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór.

Ort Fryderyka Lecgyela kaleam irzazaw ;. Jnż 
u m  zok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pnin wy- 
świdrowona dzinrkę, o- ny jest ed niepamiętnych cza­
sów jako nijraeJcomitszy środek piftności; ieżeU jednak 
ten eok wedle przepisu wynalazcy p-syriączeu, i  >ata- 
ala w drodze chomir-nnj jat« balaur w takim razie 
zyrka dopiorę andewny ekatok.

Jeżeli wisczerem peim irsęjr.y twarz lob inne 
miejsca skóry tym balsamem, to Jnż nazajutrz ra*« 
•(Spadają *ff: rit ałozaaezcc inpMa re okśry, ztóra 
ota|o oię pnozfn fśnląao fcisłą I delikatną.

Palm ten wyradza pewst&ie na twarzy smanzezki i blizny z eipy 
11 nadaj* młodocianą barwę twarzy; cene nadaje białość, delikatność i świo- 
I kość onrwa w najtarótizym czaaio plagi, plamy wątmblkna, blizny, enarwo 
ność nosa attnazi zeaia i wazelkie lane niecsyatości eeiry. Cena i.oika z apiaem 

j ożycia 1 zl. 50 ct. Dr. Loaglola mydło bonzoooowo, najiagodniojaz* i najadpo- 
i wiadniejsz* mydła II* skóry, nmyślalł przyrządzona pa 60 at.

De nabyeia w każdą] więka-ej aptaaa mianawioie: wro Lwawl* ■ Z. 
| Rnokara; w Krakowie a Wiktora Radyka; w Czsninwouk a Gollchawskiege 

—. Mahl ^>t., Bat ailad* A Fantin dragneija, w Tarnopola a Kari
Krzyżanowski i # ; w ’ aror -  j  a Kaaryce^e Adlera, J.

loko a Alfreda, Binmentkala i w A. R u i.

Karciana 
Nlaaiołowskioge; w BM- 

6007

N ijirziin lajtzą""*"5
itjowogo wyborną w smakn, aromatyczną 

I dobrzs naglągająoą U "t po zł. 3, 2, 
I 1 60 poleoa Hi >doi 

L E O N A R D A  S O L E C K I E G O  
we Lwowlo nl. B atorsjt I. 2. Wysyłki 

odwrotnie. 81(0

W■eńcfl grobowe
w wielkim wyborze 

po cenacb przystępnych 
poleca 1142

Zakład pogrzebowy
K  S Ł O T O Ł O W I C Z A

w s  L w ow ie, ul. W tłe s sa  11.

L*s krakowski

farą ślicznych “ "mebli tanie sprz dam 
wiadomość: Lwów, 3 Maja 10

Skład dywuiw Rerskich. |

25 prc taniej **kwykon-je wszel­
kie zamawiani* nowe lab star.-> 

zakład tr.picersko-dskoracyja?
St*fta« Szozuro^ skiigo

1135 I-wow, Trzeciego Maja 10.

Dr. Ostaseetrshi-Barański

jest jednym i najbc.dziej polecenia go­
dnym losów

tylko jeszcze 10 olągrisó
Główna L c n n n n  I Sprzedajemy 

wygrana "•  iHIUIIU 1 leay krakowskie 
za gotówkę pedlng kursu dziennego 
(okołe k. 82) jub na spłaty miesięcaae 

w 24 ratach pe K m r o n  4 .
Doi bankowy

Rohatyn i Ułam
Lwów, Sykotuoka 8 1139

Dr. F . Ostaatetoiki-Barańshi

Krwawy rok (1 8 4 6 )
fpew/lśfcale kloteryerap

..IwtJW-foki 'n*)«»e«kas 9h -Jf “fsi
5 k a r , 26 .

D r. &. ikiazstmitki-BarcHismi

Bok złudzeń ( 1848)

Z tra; sti
Wrażoeia z wycieczki po D Llm-.cji i j e; 

wyspach).
KARTA TYTUŁOWA wytonana prze; 

irtys., -malarzu p. M. Hernslmowlozn.

LWÓW 1902.

N&U&iem iM ^ m i  M. ScŁiitta i S?.

Główny skład w księgarni 
H. ALTEiłBERGA Lwów, pl. Marjacb .

L  Jadow ska

iberMiataża r Bwaricżra* Nt. 3&lńiBś 
Cesie I u r  44 k.

De aabynia we waiyntkick księgarniach
I ......................................   " tR r ' "i toiągaral sakkdowej ’7t. Żezerkandis

w łla*s*wls.

we Lwowie 
ul. ŁyozsktwBka I. 19

(parter) 
otworzyła w swej pracowni

spacjalją Barkę kroju 
I szycia sukleó dtn- 

sklch.

Odpowiedzialny za redakc ję : A dam  Krajewski. W łaściciele i w ydaw cy: Dr. O staszewski-Barański, Milski i Sn. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


